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Piorunuj~ca ofensywa w Hiszpanii 
Rzitd republikański organizuje ostatnie linie 

obronJ Upadek BarcelonJ przesqdzonJ? 
PARYŻ. Wiadc,mości, nadcho­

dzące do Paryża z B3.rcelony, 
brzn,ią bardzo pesymistycznie. 
Rząd kataloński woł::ec pioru 

nuj4cej ofensywy g~n. Franco 
stara się jesz1.:ze zorganizować 
ostatnią linię obronną Tarrago­
ny na odcinku Reus - V allis. 
W Paryżu jednak nie żywią ża­
dnych złudzeń co do możliwo­
ści obrony Tarragot1y. 

Wedle powszechnych przypu­
szczeń, powinna ona w ciągu 
najbliższych dni wpaść w ręce 
wojsk nacjonalistycznych, które 
opclliowały trzy główne drogi, 
prowadzące do tegu miasta. 

wadzić walkę. mimo upadku Ka 
talonil. 

Z Tuluzy donoszą, iż rd 48 gl,)­
dzir. w okolicy PJig:erd:v toczą 
się zażLU"te walki mi~zy cddzia­
łami f'en. Fran~ ot wojskami 
n:ądc,wymi Walki te świadczą, 
ii v l.)jska nac..junalistyczne, mi 
mo Lliezwykle trudnych warun­
ków terenowych j mimo rnro-

zów • śnieżycy, przystąpiły do 
ofensywy na terenie pogranicz­
nym francusko - hiszpańskim, 
aby odciąć KataloniE: od Francji. 

„Le Temps". omawiając w ar­
tykule wstępnym sytuację na 
froncie katalońskim pisze, że o 
ile ofensywa gen Fr&.n.::o prowa 
dzona będzie jeszcze przez kilka 
tygodni z taką samą energią i 

przeprowadzana takimi samymi 
środkami materialnymi, jak do­
tychczas, to może ona przynieść 
decJ-dujące rozwiązanie · sp:r;awy 
hiszpańskiej ze wszystkimi na­
stępstwami zarówno na terenie 
wewnętrznej polityki w Hiszpa 
nil, jak i międzynarodowym. 

,,Le Temps" zauważa, że dy­
plomacja włoska w widoczny 

spo..;ób stawia na zwycięstwo 
gen Franco, które ·zamierza dy­
skontować dla siebie. 
Według wiadomości ze źródeł 

narodowo hiszvańskich, wojska 
gen. Franco po oczyszczeniu re~ 
jonu Tortosa zajęły wczoraj m. 
Perella n!ł północ od Tortosa i 
dotarły do wybrzeża śródziem· 
nomorskiego. 

Chamberlain iest zadowolon1 
ze swej wiz~ ~ w Rzymie I narad z Mussolinim Rząd kataloński zmobilizował 

na podleglym mu ter€Ilit! wszy­
:tk~ch zdolnych do noszenia bro RZYM. - W sobotę prem. I ty, Of'~zczamy bowiem F.zym ~ar- nej z dziennikarzami włoskimi pre• W kołach delegacji a.nglelskłeJ pod 
ni i ostatnie środki materialne. Chamberlain serdecznie żegna- chłeJ mz kiedykołwłeli P.rzekonant 0 m.ier Chamberlain wyrazlł swe żywe kreśla się, że byłoby nieronmnie o• 

' . . . . il dobrej woli rządu włoskiego. zadowolenie z powodu szczerości roz czeldwać, by gen. Franco przyjął plan 
We.dług wiadomości niespraw ny przez Mussoliruego opusc Jestdmy pe,mJ, ie wytworzyliśmy mów swoich z Mussolinim, który z angielski dotyczący ewakuacji ochot 

monych, jakiE: nadeszłv z Bar- Reym i przybył do Turynu nastrój wzajemnego zrozumienia i :ie największą otwartością określił SWO• ników cudzo%łemskich w chwlll, gdy 
celony w sobotę po południu, Na peronie oddziały wojsko· przyszłe rozmowy wydadzą ow()(e je stanowisko w kwestii przyszłości prowadzi wielką ofensywę, która zda• 
't"Ząd kataloński zamierza złożyć we oddały honory po czym pre- nie tylko dla stosunków między obu Europy i w kwestii ustalenia progra• je się osiągnie swój cel. 
swą władzę w r~ce centralnego fekt pożegnał Chamberlaina w krajami, ~le również dla współpracy mu na najbliższą przyszłość. Chamberlain był szczególrtłe zado• 
-~~ im.i . d ł ki P europejskiej. Program ten winien być zrealizowa woloi,y, że Mussolini n.ie poruszył 
uąu.U republikańskiego. Rząd emu rzą u W os ego. O RZYM. ,,Exchange Telegraph'' do ny celem odprężenia sytuacji między wcale takich zagadnłeil, jak kwestia 
centralny opuściłby Barcelonę i chwili pociąg ruszyi w dalszą wiaduJe aię, ie w rozmowie prywat• narodowef. Tunisu, Dżłbutł i Suezu. 

powróciłby do Walencji z tym, drogę do Francji. Szef rządu an- --------------------------------~---­
iż w Barcelonie pozostaliby je- I giebkiego nie opuści wagonu w Francuskie inspek~ie w Afryce dynie premier Negrin i minister Par;>żu i przyjrr.ie jedynie am­
Sp!"aw Zagr. del Vayo celem bat;adora brytyjskiego 
.zorganizowania obrony samej RZYM. Premier ChamberWn przy• 
Barcelony. J4ł J?r~ed wyjazdem z byma przed.o 

Przeniesienie rządu do Walen sław1C1eli prasy wł~kłeł, którym a• 
i manewrr n1 Morzu Sródziemnrm . 

. . . . . dzielił uereg wyjaśrueil na temat l'lfZe 
CJI m~&łoby na celu stwierdzem~ biegu i wyników swej wizyty. 
lż rząd ten zamierza dalej pro- Na wstępie premier Chamberlain 

dał wyraz swef głębokiej rado&cł, ja• 

Amb. W·Dlugdszowski 
u min. tlano 

RZYM. Ambasador Wieniawa 
Długoszowski odbył wczoraj ro­
zm?wę z ministrem Spraw Za­
~an~<"znyc.h hr. Ciano. 

kil sprawiło mu serdeczne przyjęcie 
zgotowane przez stolicę Italii. ... 

Celem mojej podróży - oświadczył 
następnie premier - n.ie było uwar• 
cie spectalnego układu, ale raczej wy• 
łworzerue droH bezpo,redniego zet• 
knięcla się :rozumienia dla obustron• 
nego stanowiska. 

Cel ten z:ostał w całej pełni osłunię 

Mussolini zaproszony do Anglii 
przez prem. Chamberlaina 

LONDYN. Wiecz1Jrny „Star" dał myśl, by zaproszenie skiero­
donosi, że w ciągu jednej ze want. zostało do ministra Spraw 
5Wych rozmów z Mussolinim Zagt ht. Cie.no. 
premier Chamberlain zaprosił 
go, by przyjechał ze specjalną Premier ChambP.rlaiP nie wy 
wizytą do Londynu z końcem powiedział się w tej kwestii, 
wiosny, że jednak Mussolini wy gdyż pragnąłby , aby Mussolini 
t'aził pewne wątpliwoścl ·co do I sam Wybrał się z wizytą do An-
swegp wyjazdu z Włoch i pod- glii . 

PARYŻ. Szef sztabu general­
nego gen. Gamclin i szef sztabu 
floty wiceadmirał Darlan uda­
dzą się w nadch..,dzący czwartek 
do Maroka, celem odbycia in­
spekcji niedawne. rozpoczętej bu 
dowy baz morskich Mers - El­
Kebir, Oran, oraz umocnień zbu 
dawanych na wybrzeżach maro 
kańskich. 

W lutym wiceadmirał Darlan 
odbędzie również podróż ins­
pekcyjną do Dakaru. 

Eskadra śródziemnomorska 

Pożar las6w w Australii 
trw 

SIDNEY. Liczba śmiertelnych 
ofiar olbrzymiego pozaru lasów 
w australijskim stanie Victoria 
doszła wczoraj do 62. Pożary 
trwają w dalszym ciągu i nie ma 
nadziei ugasz<:.nia ich przed na­
staniem ·ukresu deszczćw. 

ZuchwalJ napad w, Buklresżde 
Zamaskowani bandvd torturowali kupca :"7: Czterr .osobr 

wyrusza w przyszł~ środę z Tu- I ć:Wkzeniach wra~ z eskadrą śród 
lonu celem odbycia u brzegów ziemnomorską. Dwie łodzie pod­
Pł? Afryki d~ższyc~ ćwiczeń, wodne eskadry atlantyckiej u­
kt~re trwać maJą do pierwszych dadzą sią natomiast na Antyle. 
dm marca. Powrót całej eskadry do Bre-

Eskaqra atlantycka opuszcza stu przewidziany jei,;t na 17 lu­
w tych dniach Brest i wyrusza tego, przy czym w drodze po· 
do IJOntr.delgarda i Casablanca, wrotnej zatrzyma się ona w Sa­
a następnie weźmie udział w fi i Oranie. 

Pogramy żrdóur w Sowietach 
Władze zarządziłr wzmocnienie ochronr 

~OS~W A. Z różnych. miast ski..:h i zabito dwóch Żydów. 
sowi~ck1ch d?noszą o zaJś~iach Władze bezpieczeństwa wy­
an~y zydowskic.h Szc~ególme bu dały zarządzenie wzmocnienia 
rzliwy przeb1e~ miały one w ochrony w miastach gdzie Zllaj­
c.z.erkasach, gd~1e t.:de_mo:owano dują się większe skupienia lud­
k1lkanaście m1eszk&n zydow- ności żydowskiej. 

Zabił swa, przyjaciółkę 
' i sam odebrał sobie żrcie 

Mie~zkaniec Lodzi, 47-letni j Heltny Gorzkowskiej, gdzie na 
Franciszek Antczak vrzybył do tle :iazdrclści' strzelił czterokrot· 
wsi Lipiny w pow. b1·~ezińskim nie do Lachanowej, która po. 
do zamieszkałej ta!Jl.Ż€: swojej niosła śmierć na miejsw. 
przyjaciółk: Madi ~r!achanowej, 
właścicialki sklepu win i wódek. · 
.Nie za.3tawszy Lachanowej w 
sklełlie, _udał się do jej ·sąsiadki, 

Po dokonaniu zabójstwa Ant4 
czak wystrzałem · z rewolWeh 
sam pozbawił si~ życia, przratecą naoad żrCiem 1 

· 

BUKARESZT Niezwykle zu- I wac k •. ąKa ieg ... zor•t; słuzące- 1strzelanina, w czasie której zo- if' źniowie bandv'taml 
chwołegc.. napadu rabuhkowego go żąda Ją'- wyd::.nia p eniędzy stał i:ranion} pt 2ez jtdnego ze • • I · 
dokonano wczot11j nad ranem w w pe..vnei ;hwit :,ptoszeni str.i:Edających przechodniów ko Skłlo zrabe>wany(JI rieay w wiezieniu 
ęuk;ł!reszcle. b1mdyci rzucili s~ do ucieczki misarz . policji, którego wzięto .MONTRE,AL. Pi>licJa pr'owd Frect>1·jcton. którzy 4;ocą wycll.> 

· Citerech zamaskowanych .ban i nt1 ulicy natk[.ęli się na ąt.ró- 1.a b<tndytę. dzet'· śl~ztwo. ~ •r..1rawj€ oieu dzili przez okno ua swe wypra , 
<lyt9w włamało„ się do mieszka· ża nOC'nego. któr~gc. ·( iężko zra- , "hwvtne' •7e ·k1 włam,1wacz y wy a rankiem \vracali do swycłi 
nia:' tlewnego kupca i sterory.zo- niJi Bandyci zdołali uciec a 4 ich 1v i:-row . Nov. y Brunszwilr c.d. 
wawszy dóriiowników rewolwe- w .P~~o~ wzię1.i udział prze- ofi.ary Jl stanie beznadziejnym śtw •"tdziła, że czł<.ilikami band.)l ,i•/i~;..:i{'nie było . też składem 

łO~CIMOdY~kD10i~i8TDOf tUffiYD OIOdDrthdlDPHCh1h~vlskład~~S~i~~~~!~~~~~!~~~K1 Ec 
Dziś w Czarach przepiękny film polski „SERCE· MATKI;'. 
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·Kalendarz dnia 

.KRONIKA IDSTORYCZNA 
t649. KOl'OIW:J;a Jana K.acz.imlJcrza w 
.Krakowie. 

1793. W. Ks. ~e .zajmuj4 Pru• 
sacy. 

1831. Gen. Chłopicki składa dykt.atu• 
rę. 

1~. Powstanie Ligi Norod6w w Pa. 
ryżu. 

PRZYSŁOWJIA LUDOWE 
lepszy stary druch, n.!tLi nowych 

dw6ch. 

'*il 
NAD ŻOŁĄDKIEM 

nie dopuszczalci• do ob­
lllrU.kciL RequluJcłe tra· 
wienłei wypróżnianie przy 
pomocy laąodnł• prze­
czyszcmlftCYCh p I CJ ule lc 
.ALDOZA • znak ochron· 
ny .GÓRAL·. Stosuje ał1t 
nawet przy uporczywe! 
obstrukcji. Próbne pudeł­
ko a 5 muk w ceni• Q.15 

Nr. 16 

Neville Chamberlain i eni o Mussolinii 
Dwa punkty styczne w życiu krańcowo różniących się m 

roku uczynili pierwsze kroki w -- Obaj w . tym samym 
czasie zostali ministrami • 

I tym samym w 

żow. stanu 
polityce 

W związku z pobytem premie pomina o ptakach. I podobnie a nawet i rewolucyjnymi. I sti.i, a!Jy tam się wykąpać, naje-
ra angielskiego, Neville Cham- jak każdy obywatel angielski Pomimo, że późno nauczył się chał na samochód i poważnie 
berlaina w Rzymie dziennikarz posyła do dzi€nników obserwa- czytać, zdobył dyplom nauczy- go uszkodził. Pasażerowie samo 
francuski, Pierre Daninos. opub cje, jakie uczynił w ulubionej ciela. Mając 19 lat wyjechał do chodu, którzy nie mogli go po-··­
likował na łamach pisma „Pa- przez siebie dziedzinie. I tak w Szwajcarii, gdzie był kolejno po znać ponieważ nosił ciemne o­
ris Soir" ciekawą charakterysty roku 1932, gdy był kanclerzem mocnikiem ślusarza, murarzem, kulary i pilotkę, obrzucili go ste 
kę porównawczą Chamberlaina pieczęci i gdy Anglia przeżywa- sprzedawcą w sklepie ze słody- kiem wymysłów za to. że jechał 
i MuS&>liniego, którą puniżej po ła swój najsroższy kryzys finan czami i agitatorem socjalistycz- za szybko. Jakie było ich prze-
dajemy: ,sowy, posłał do „Times'ów" list, nym. rażenie, gdy policjanci, którzy 

CHAMBERLAIN w któi;yin komunikował angiel- W roku 1902, został areszto- jechali za Mussolinim, przybyli 
Syn „Wielkiego Joe" i brat skirn. miłośnikom ptaków, że wany w Lozannie. na miejsce wypadku i gdy Duce 

Austina, wychowany według za ~ąn"ważył w jednym z parków Pociąga go polityka. W roku „zdemaskował się" Przerażenie 
sad sekty purytańskiej unita- łbndyńskich rzadkiego ptaka 1910, gdy został wygnany z ich dosięgło szczytu, gdy Mus­
riuszy, skończył szkołę w Ru- morskiego... Trentinu przez władze austria- solini zażądał od policjantów, 
gby, gdy liczył 14 lat. Każdego dnia Chamberlain ckie udaje się do Forli, gdzie za- aby zapisali ich nazwiska i ad-

Po skończeniu studiów uni- prawie zawsze w towarzystwie kłada krańcowe lewicowe pi- res. Dopiero po kilku dniach mi­
wersyteckich praktykował u rze swojej żony spaceruje po parku smo. p. t. „Walka klas". nęło ich przerażenie, gdy otrzy­
cwznawcy księgowego, a na- Saint James, gdzie karmi kacz- W roku 1915 prowadzi kam- mali od Mussoliniego nowy sa­
stępnie 7 lat spędził na wyspie ki. Na czterdzieści osiem godzin panię za przyłączeniem do mochód wzamian za ten, który 
Bahama, gdzie pracował w po- przed n:tianowaniem go premie- Włoch do państw Sprzymierzo- został uszkodzony z jego winy ... 
siadłości ziemskiej swojego oj- rem spacerował sam po parku nych i wygłasza mnóstwo wie- MuS&>lini jest człowiekiem 
ca. Po powrocie do kraju zamie- i wszedł do wody aby uratować ców przemawiając do robotni- czynu. Nie wie, co to odpoczy­
szkał w Birmingham i rzucił się ·dziecko, które wpadło do sta- ków i studentów. W roku 1921, nek podczas dnia. Oto jak spę­
w wir interesów. wu. Wziął je .:.a kołnierz i otoczo gdy miał 39 lat, został wybrany ~ czas pewnego dnia.„ nie-

W roku 1902 kierował fabry- ny tłumem gapiów zaprowadził do parlamentu. W roku 1922 po dzielnego. 
ką łóżek metalowych dla stat- je do siebie. Gdy żona go ujrza- marszu na Rzym, otrzymał od Kieruje własnym samolotem 
ków. ła, oświadczyła niezadowolona: króla włoskiego misję utworze- i zwiedza 5 lotnisk. 
Życie polityczne pociąga go. - Oj, gdyby prasa dowiedzia nia rządu. Zwiedza Akademię lotniczą 

W roku 1910 został wybrany do ła się o tym! MUSSOLINI NIE LUBI TEGO, we Florencji. 
rady miejskiej Birminghamu i Prasa wiedziała już jednak o CO LUBI CHAMBERLAIN. Jest obecny na próbach robio-lfUmBCZenie sn6w zajmował się sprawami związa- tym czynie i dzięki niemu popu I Nie używa nigdy parasola, u- nych z nowym modelem samo-

Poaacoina. z dz.leci bcdzje podC- nymi z urbanizmem i higieną. larność Chamberlaina znacznie bóstwia koszule z wykładanym lotu w Pizzie. 
cha. Cuika ~ wygrana. u lotarii.. W roku 1915 jego popularność wzrosła. kołnierzem, nie pali, nie pije, Zatrzymuje się na drodze i 
M~yzma w Jll\m.dur.ic wystara śę znacznie wzrosła. Został wybra- MUSSOLINI ma wstręt do łowienia ryb i do rozmawia z wieśniakami. 
o poudę dla córti. Szc:zęłliwy dz.iri: ny burmistrzem Birminghamu. Urodził się w miesteczku Do- bezczynności. Jedzie autem do odległego 
pcmied21iał.ek. Wkrótce też Lloyd George po- vie Predappie. Syn, kowala i nau Ubóstwia szybką jazdę autem Viareggie, gdzie się kąpie. 

Mar.zynek. M.łi Pani pny;ałzłe bi wierzył mu kierownictwo „O- czycielki, przesiąknął od dzie- i motocyklem. Pewnego dnia, Wraca do Rzymu i udaje się 
~=-~!.zp~~ brony narodowej". W roku 1918 ciństwa ideami socjalistycznymi gdy jechał ·motocyklem do O- na koncert . 
.._. ten ęosób, te zamies:zb P.mi we gdy liczył 4~ lat został wybra- eee~eee~~9't9~~"9 Jak widzimy z tej krótkiej 
własnym domku. . ny do parlamentu, a w roku charakterystyki porównawczej, 

&iton B. w. Zoa.Jomy, 0 kitóreso · 1922 Bonnar Law powierzył mu obaj mężowie stanu wybitnie . Panpyta, nie tyje jut. Jego icma w swoim gabinecie tekę mini- się od siebie różnią. Rzadko kie-
„zmkmilła ........... i~~ i me ;est Jm tł stra poczty. dy, a może nigdy, dwaj premie-
~ °lmed~ !: ~ = CHAMBERLAIN LUBI: rzy mieli tak różniące się od sie 
maki odnawiać. ho poclpe ona parasol, z którym się nie roz- bie kariery i posiadają tak róż-
:r.a sobą ~ n&i. staje nawet w pogodny dzień; ne temperamenty. A mimo to w 

P. Ziutb z Pokornej. Choroba ta. S'Ltywne kołnierzyki, palić do- ich życiu można znaleź(' . dwa 
)est na ogół niellleczałn.a. Flismo. o któ bre cygara hawańskie, whisky punkty styczne. Chamberlain, 
re P~, Die mam. Mąż Painii ~ i łowić ryby. który jest o 14 lat starszy od 
dzie na imię Roman.. 2'Ai.i go JUZ Najwięmą namiętnością pre Mussoliniego, oficjalnie uczynił 
Pia;.1" Ola Kasztelanka. Czeka Paną miera angielskieg<? jest ~~tolo- pierwsze kroki w polityce w 
ałedalcb )n.da. .Miłe zna~ gia. Nawet w naJgroźnie1szych tym samym czasie co Duce, mia 
Trudna pmca. Dobra %.lllfana. dniach życia politycznego nie za nowicie w roku 1910 A chociaż 

DINOL - DONT neavwiłcłe ZE I O W nałle111za PASTA do 

Na malej wokandzie ••• 

Szczeniece lala 
czrli: „Oda do mlodości11 Premier Chamberla~ składa wieniec przed pomn;kiem ku 

czci poległych w Rzymie. 
(A.E.). Pan Seweryn Fuzyjka - Za to, że w szkole dyktans 

szedł ulicą, nieco podchmielony. do źle napisał - mruknęli pa. 
Był w bardzo milym nastroiu, nuro chłopcy. 
ale nagle ujrzał scenę, która :z Pan Seweryn kiągnfl brwi. 

8-letnia dziewczynka doskonalą kucharką 
mie;sca popsuła mu humor. - A co to was obchodzi, ło„ Cudowne dz.iec:i. grają na pia~ 

Mianowicie dwa; chłopcy :z buzy jedne? ninie, lub skt1zypcach. Często 
tornistrami na plecach bili co sil - Bo myśmy od niego ścrą~ też jeżdżą doskonale na ły-
truciego. gali. . ~wa:ch, lub pięknie tańcU!. W 

Szlachetne uczucia wypelnily Usłyszawszy. tę odp~iedź, sprawach jedn~k życi~ c_odzi.en 
pierś pana Se\Veryna. Podniósł pan S~eryn ~ zatrzą~ .su: ~ o~ n~g~ rzadko kiedy dzieci ob~a· 
obie ręce do góry i zawołał wzru burzenia. Zacrsnfl groznre p1ęścr wiaJą talenit. Czy slys~aino kie$ 
szonym głosem: i ruszył na ucznia~ó":. . . dyś o 6~etn.iej dzi.~wczyn-ce, któ 

W l rwi uz za Chłopcy, oczywiście, rzucrl1 ra by była bmraliStką, a lub o 
mlodu ;::Ji0 ' :skuZ~zn:aiące! się ~o ucie.cz~i. Pan S~eryn ~o 7$le1miim chłopcu, kitóry .by był 
p śt · . · hf' 1 gonił za nrmr, ale że nre nalezy konduktorem tramwa1owym. 

u cze. nrewr~ne oc rar~ do osób, grzeszących zwinno• Obecnie prasa angielska donosi 
O wiele fuz w P!łackich fa„ ścią, więc wpadł na któregoś z o tak cudownym dziecku. 

fach we dwóch na 1ednego na= przechodniów rozbi1'a1'"c ao do= W Dorchester um„dzono 
d . b d ; ó. . '? • ~ .... &-t pa aere, to co ę z.e P znre1 · tkliwie. wielki kon:kiurs dla kucha!l'ek i 
Ja, kiedy bylem młody, a za• Za;ście powyższe zakończylo pierwszą nagrodę zdobyła 8-let 

'lliarowalem dat komu knoty, to się sążnistym protokółem i spra nia Janet Jarvis, która pobiła na 
>am szlem na niego. Rozumie się w.;i w sądzie ·starościńskim . głowę pozostałe 46 kandydatek. 
1ie z gólemy rękamy, tylko ze Daremnie pan Seweryn tluma= Można sobie wyobrazić zdu$ 
szpadrynką, ale sam ;eden. czyl się na rozprawie, że tvlko mienie organizatorów konkur$ 

Za to w obecnych czasach wi= po pi;anemu ule!!a tak szlachef= su jak i jego uczestniczek, gdy 
dzę gorsze iest wychowanie. nym oorywom . Sędzia doradził na sali zjawiła się pani Jairvis 
Grandą. we dwoie . na jednego mu, iebv nie oll. bo szlachetność prowadząc Ul rękę c;·, oj ; ·.·órec:: 
naieżdżacie? Przez honoru ieste= obecnie nie popłaca, a poci9.iza kę, prosząc, aby na listę kan$ 
frie! Za co go tak ~zejecie? · za soba nieciozlotowe irrzvwm1. dycfa.teik wciągnięto również 

jej córeczkę. W pierwszej chwi 
li organizatorzy konkursu od~ 
rzucili jej żądanie. Oburzona 
pani Ja.rvis oświadczyła, że nie 
ustąipi, ponieważ w warunkach 
konkms.u me jest zaznaczony 
wiek kandydatek i każdy, kto 
potrafi gotować, może stanąć do 
konkursu. 

Ar.gwmenty jak i energiczna 
postawa pani Jarvis zrobiły SWC> 
je i 8•letnia Janet została dopu• 
szczona do konkursu. Janet za$ 
raz też zabrała się do pracy i 
przygot01Wane prz.ez nią potra~ 
wy zyskały powszechne uzna" 
nie. a narodową potrawę angiel 
ską plumpudding przygotowała 
tak po mistrzowsku, że przyzna 
no jej pierwszą nag-rodę. 

Po konkuirsie jej dumna mat• 
ka oświadcz..yła, ±e Ta net od pią 
tego roku Żvci<t rl0c:1, onale ~o· 
tuje i każdej niedzieli przygoto 
wuje posiłkj dla_, całei rodziny. 

premier angielski został po raz 
pierwszy ministrem licząc 53 la­
ta, został nim w roku 1920, a 
więc w tym samym roku, w któ 
rym Mussolini został premie-
rem. 

RAD I O 
WARSZAWLI\ I (Raszyn) 

PONIEDZIAŁEK, DN. 16, I .193~ R. 
6.30 „Kiedy ra;n.ne". 6.35 Gimnasty• 

ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dz.ieruiik 
poranny. 7.15 Muz.yka (płyty). 8.00 
Audycja dla sz.kół. 8.10 - U .OO Prz.er 
wa. U .OO Audycja dla sz.kół 11.15 Pły• 
ty.11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 Audycja dla kup• 
ców i rz.emieślników. 13.30 Audycja 
muzyCZJ11a dla liceów. 14.00 - 15.00 
Prz.erwa. 15.00 Teatr Wyobraź.ni dla 
młodz.ieży „Spiącz.ka - cz.amy sen A• 
fryk.i". 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik południowy . 16.08 WJ.ad<>• 
mości gospodarcz.e. 16.20 Kron~ka. na• 
ukowa. 16.35 Recit.11 śpiewaczy. 16.55 
Pola.cy na Dalekim Wschodi:ie - felie 
ton. 17.10 Koncert. 18.00 "Audycja dla 
wsi. 18.30 „Pólonezy Ogińskiego'' -
audycja muzyczna. 19.00 Audycja żoł• 
nierska. 19.30 Koncert roz.rywkowy. 
20.35 Audycje informacyjne. 21.00 Mu 
zyka (płyty). 21.40 Nowości poetyckie 
22.00 „D:.ieje symfonii" . 22.55 Przegląd 
prasy. 23.00 - 23.05 Ostatnie wia.do• 
mości. 23.05 - 23.15 Wfadomośoi z 
Polski w języku francuskim. 

Wll\.RSZAWA II (Moltot6w). 
14.00 Muzyka obiadowa.. 14.50 Me• 

loclie z roku 1938 - koncert roz.ryw• 
kowy. 15.50 Płyty. 16.40 Wiadomości 
sportowe. 16.45 Parę informacji. 16.50 
Kącik solistów. 17.10 Slepy lot - p0< 
ga.danka. 17.25 Zycie kulturalne stoli• 
cy 17.35 Program na jutro. 17.40 Mu• 
zyka taneczna (płyty). 19.00 - 21.05 
Przerwa. 21.05 Odczyt 21.25 Koncert · 
solistów . 22.00 \1uzyka ta.nec zna z dain" 
cingu „Cafe • Club' '. 23.05 - 23.00 
Fort.epiam w muzyce kamuahiej . 

. -.· 
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Mlodziet wyciąga ręce po pracę! 
Błędy, które trzeba naprawić w qospodarce społecznej, aby młodzież nie wstępowała 

do armii bezrwbotnych, lecz z· pożytkiem pracowała dla kraju 
(~i~J Sprawa bezrobocia 

wśród dorast.ającej młodzieey, 
a młodzieey wiejskiej w pierw­
szym rzędzie została w jednym 
dil.iu przez kilka gazet warszaw 
skic_h pa~zona. Czy to zbieg o­
koliczności? Nie! Dowodzi to je­
no o doniosłości z1:1gadnienia i 
pilności tego rozwiązania. 

je, że szkoła na wsi nie ;est przy I Późnlel jeacse Jakał ~ _, I ~wanie małeliala tudsklego do Po- PROJEKTY USTAW 
stosowana do potrzeb młodzieży, dh~~-~włkio t.ym,b ~ słemłe llZl&-

1
_„ trzeb bela &'OllPOdarczeiro. „A.B.C." referuJ' e proJ' „t..t- c-kt6 d . c cwue upra ane Y1J pnes w ...,. Stwierdzone zostało ponad wazel- ...,....,. 

.ra o niej ~częszcza, ze fabry elan odbyWających paJ\szezymę. kle Wlłtpllwoścł, że dobry fachowiec staw, opracowane przez posła 
kuJ~ pośredmo bezrobotnych: w pneclwstawienłu do łeJ p6ł nigdy bezrobotnym nie będzie. Jóźwiaka, przedst.awiciela Po-

.Szkoła wiejska nie nauczyła Jak strany poświęconej iyclu chłopa. iy- Natomiast w większości wypad- znania w Sejmie M. in.: 
źy6 IUa wsi I clla wsi, jej ld~ałem Jest cle n.agnatów I szlachty polskiej zaj- k6w bezrobotnym będzie tak zwany ,.Projekt ustawy 0 annlejnenłn 
produkcJ• kandydatów na miejskich moje 12 stron bogato Ilustrowanych. „ łnłe~lgent, który ukończył głmna- bezrobocia wśród ludności narodo· 
inteligentów ni~ zaś wYehowanie kul Zdaniem Chałasińskiego, kt6- zjum ogólnokształcące, dostał matu- wośel polskiej przewłduje obowi„ 
turatnej warstwy chłopów ry to pogląd zdaje się podzielać rę, ~ jakby przypadkiem otarł się o zatrudniania przez każdą osobę a-

Przeeleł i p;>dręczniki szkolne wlą G P Isk " wi . mury uniwersytetu. sycmą I pra~ prowadzl\O :nel• 
tą ~~~o~h śrówd z ł,n.dyeją i kultu- "taćazeta .ot a ,kpoły chmłen r~ Obserwujemy następuj~ zja~- aięb!orsłwa. pewnep odsetka pn.. 

„Człowiek zbednv„ plagą 
wsi polskie.i 

n\ „'-""' Je. ~ owa.ku Przyjrzyj- s . na WSI yp sz ~ ops 1eJ ko: jeśli weźmiemy do'brego rzemleśJ cowników narodowości polskiej. 
IDY się bliżej Jak wYgląda chłop • w której dziecko wieśniaka zna- nlka I poleclmy mu wykonaó jakąś I Ot':Bełek ten przy pnedslębłor­
autentyeznego podręcznika historii lazłoby to co mu będzie potrze- pracę, to nie 11odzl się .on w :tad- riwach. załrudnlaJących pop.ł 

„Kurier Poranny" wydruko­
wał obszerny artykuł p. t. „Nad 
miar ludności wsi nie znajduje 
zatrudnienia w mieście" Stwier 
dziwszy na wstępie że stałemu 
wzrostowi ludności w Polsce, a 
najsilniejszemu w ośrodkach 
wiejskich, nie towarzyszy rów­
nie silny wzrost liczby warszta­
tów pracy - autor daje taką 

pol'lklej dla szkół powneehnych. • • ł . nym razie wykonać zampwłenia po- dwOOh pracownlk6w. nie mote '-' 
Pierwszą ~anką o Istnieniu bne W przyoz OŚCI. niżej określonej przez nłego ceny. niższy od 75 proc.. JełU cho41ł o pn 

warstwy. chłopskiej w Polsce 11poły• bObQ faCbOWleC ftl·e Nałomluł łak zwany Inteligent cowników umysłowych, 90 proc. Je-ka uezen przy opisie wychowania ry- pt.iw łś6 na posadę za na,JmarnleJ- śll chodzi o praoownlk6w t1zyes. 
eer„l.tego pacholęcia. Pl"Q' łej okazji sze wynagrodzenie bez słowa prołe- nych." 
dowiaduje się tylko tyle te „zup~e bedzie bezrObOłRJm stu. Przedstawijiśmy sprawę mto-
tna.:zej wychowywał się syn włesnła- Dlaczflgo tak się dzieje? dzi · i bez b · ó · .-1.' ka" Doniosłą sprawę porusza ty- · . . ezy ro oc1a z r in,...,. 

Następnie krótka- wzmianka- o wY- godnik akademicki „Dekada". Ponlewaz człowiek posiadający o- punktów widzenia. Wszysey 
chowaniu duchownego rzemieślnika Słu ś' t ._,__ . t b gólne wiadomości, bez przygotowa- hodz si 'edn nk . 
i kupca, dwie I pół st;ony o wycho- ~zno c s anowi:sru.. ;es ez- nla fachowego nie jest połrzebny, a sc ą . ę na J ym pu cie, 
waniu rycerza, 0 :zabawach rycer- sporna, więc przytoczymy tę tym samym nie mote by6 odpowłed- że istni~Jący stan rzeczy trz.eba 
skieh, a o chłopie już ani słowa. część artykułu bez komentarzy: nlo opłacan7. naprawić. I naszym zd8JUem 

· ilustrację stosunków na wsi: 

! 

„Na terenie wsi jesteśmy świad­
kami poałępującego wciąż zjawiska 
l'Oldrabnlanla cospodarsłw i powsta 
wani• gospodarstw k&rlowatyeh. co­
J'&Z 11lnfe.f samowystarczalnych, któ­
re ledwie ~ w słanie wytyWfć ro-

Potem jest mowa o Kazimierzu ,,.Badania nad zagadnieniem bezro Czas najwyhzy. ab)' zrozumłano, nie wolno marnować pracy w 
Wielkim; który „starał się aby klnie- boeia na całym świecie przyniosły w ie w Polsce Istnieją większe możli- Polsce, tej właśnie pracy która 
cle nie croznawali ucisku.. chłopu co- rezultacie ten sam wniosek, ie przy- woścl w dziedzinie przemysłu, han- • t f d t bo f.w 
raz lepiej działo się... więc też ehęt- czynił bezrobocia nie jest nadmiar dlu i rzemiosła, niż w wolnych zawo- Jes un ~en em gac a na 
niej I lepiej pracował" chętnych do pracy, ale nleprzysto- dach." rodowego I społecznego. 

dziny, praeuj1tce na nich w chwili o­
becneJ. 

Co pra'Wela i w rolnictwie zapotrze 
Iłowanie na ludzką pracę wzrasta z 
l'Ol$a na rok. proces ten odbywa się 
Mnak bardzo powoli, głównie dzlę­
kJ zrozumieniu przez chłopa korzyś­
el wynikających z przejścia od gospo 
darki abożoweJ do uprawy n. p. ro­
łlin technicznych I oleistych, co w 
'W'J'nlkD podwaja liczbę dni robo­
•ch. 

Rozgorrczonr robotnik sowiecki 
Represyjny dekret Stalina - Robotnik 

- Cień prokurałc ra w zakładach pracy 
podnosi żagiew buntu 

przykuty do fabryki 
DalD'J'lll etapem jest wreszcie Jeaz W dniu 28 grudnia 1938 r. o- w fabryce parowozów w Kijo- ty, kt6re pracują w dłł?lym przed 

- tnadnieJsza gospodarka hodowla- głoszony został w Sowietach de- wie zmieniło się 1.117 robotni- siębiorstwie mniej niż rok, ro­:: :r;1:i:!::Crz~c:!:s::J. kret rady komisarzy ludowych, ków. W charkowskiej fabryce botników zmieniających często 
W,. w sasacbłe uprawia gospodar- wprowadzający nowe ustawo- traktorów również w ciągu 11 warszt.at pracy, pozbawia pra­
~ sbołową, - stanowić będzie w dawstwo robotnicze. Ustawoda- miesięcy ub. r. robotnicy opuś- -wa korzysta.11ia z mieszkań w 
~ołcl odskocznię dla nadmiaru wstwo to, posiadające wszelkie cili 5.447 dni pracy. osiedlach robotniczych, ograni-
~°!ieslł~c:!J°::~a się llczyE z I cechy represji o/Obec sowieckie- Sytuacja przemysłu sowiec- cza korzystanie z pomocy le­
faktem. te wieś w dość znacżnym go świata pracy zmienia rady- kiego stawała się z dniem każ- karskiej przez robotników, pra­
lllopnla nie sdola wybwi6 awe10 kalnie stanowisko prawne ogółu dym coraz groźniejsza i wyma- cujących mniej niż rok w da-
~tu na~uralnego". robotników. gała natychmiastowych środ- nym przedsiębion;twie. · 
~gracJa została zat~o~a: Kampania, poprzedzająca o- ków zaradczych. Wstępnym kro Ponadto zmniejsza de połowy 

na, <>?P~ młodzieży w1e1sk!eJ głoszenie dekretu. ujawniła ba- kiem w tej akcji było wprowa- wszelkie zapomogi dla robotni­
do miast me ~ochłon~ł nadm1a- łagan w przemyśle sowieckim. dzenie dekrt!tem t. zw. „książe- ków, nie należących do związ­
ru rąk robotniczych, wobec cze- Tak więc w jednej z najwięk- czek pracy". ków zawodowych. zmniejsza t.a-
go._...na. _..

1 
•-1..=-~ . 

1 
. szych fabryk włókienniczych w Książeczka pracy jest to pe- ryfę płac z jawną .szkodą robo-

„ ... a po~ mu111a powstae M kwi T · h · M dza• t bot- tnikó · b 'a tn ezłowieka "zbędnego", zatrudnio os e „ .r;oc gornaJa . ~u- wnego ro JU paszpor ro w, wresre1e poz awi pra-
llel'9 eo prawda najczęściej przy oł faktura" w Ciągu 11-tu m1es1ęcy niczy, zawierający rubryki, w wa do pracy tych którzy w okre 
eowskłm 1ospodarstwie.. lecz którf'o 1938 r. porzuciło pracę 1.500 ro- których uwidocznione zostało sie roku dwukrotnie zmienili 
P pracy mon z łatwoscią podołać botników, a na ich miejsce przy- miejsce zatrudnienia, powód miejsce zatrudnienia. 

raźnie represyjny. 
Najważniejszym jednak zjawi 

skitmt, które występuje jako bez 
pośredni skutek wspomnianych 
dekretów jest bezrobocie. Zjawi 
sko to obecnie da :dę odc~ w 
całej swej jaskrawości, gdyż U• 
sunięci z fabryk robotnicy 8' 
automatycznie wyrzucani poza 
nawiasem życia. 

To też już obecnie w rozmai­
tych ośrodkach przemysłowych 
ZSRR wybuchły wrzenia i bun· 
ty rozgoryczonych robotników. 

W Zagłębiu Donieckim robo­
tnicy uchwalili ostry protest 
przeciwko nowym dekret.om. 
Sytuację opanować musiały spe­
cjalne wojska GPU. :S:Uecll'J'~c;!~c:1:w~0=!:f' te T:; jęto zupełnie nowy, niewy- zmiany miejsca pracy, ilość tych Jeśli dodać do pvwyuzego, iż 

~ pracy JudzkieJ na ~i poi- kwalifikowany personel. Straty zmian, zachowanie się robotni- stworzona została jeszcze insty- · Sytuacja jest dla sowieckich 
llldeJ w ogólnych zarysach znacznie fabryki wyniosły w związku z ków, kary dyscyplinarne i t. d. tucja t. zw. „kontrolerów spo- władz centralnych niewątpliwie 
smaleJe."' . . tym 6 miln. rb. Dokument ten ma przeciw- łecznych", którzy mają „opieko niezmiernie ciężka i przyszłość 

Autor dochodzi do wniosku, w tym samym okresie czasu działać nagmfanej klęsce sowiec wać się" robotnikiem nawet po- dopiero pokaże, czy wi:;pomnia-
l:e przez uprzemysłowienie kra- *"" kiego przemysłu, znanej pod na- za terenem jego pracy, ponadto ne zarządzenia i dekrety przy-
ju, rozwój rzemiosła i handlu, zwą „płynności siły roboczej", zaś, iż generalny prokurator czynią się do opanowania istnie 
otwarcie ~.iast dla wsi należy za REFORU A•(KIE w istocie zaś przytwierdza ro- ZSRR Wyszy6ski zlecił proku- jącej dezorganizacji, czy fer­
pewnić przyszłość temu warto-mft '. botnika do miejsca pracy, gdyż ratorom czuwanie ~ad ścisłym me.ot wśród robotników zmieni 
ściQwemu przecież, a dziś „zbęd PIGUlklz MARKĄZAKÓNNIK I uwido~znion3:, . a nieuzasa~o- wyko~yw~niem nowego d~~etu się w groźną. dla reżimu n?~ 
.nemu" człowiekowi pracy. STosuJ4 si,: na zmiana mieJsca zatrudruenia to &taJe się oczywistym, iz de- j rewolucję socJalną ... w „so.cJali-

Szlc I lct6 f b 
. wto IHUlU••<t ŻOŁĄDEK. powoduje utratę zarobkowa-1 kret ten posiada charakter wy- stycznym" państwie. o a, ra a rJkUJe tHYCIUIJIUUACH WĄTROBY. nia ------------_, ______ ,_,, _____ _ 

b b t h •AOMIUNU OTYŁOSCI. . • • ezro o DIC u.SMteRJAJ•ce HEMOROIDY Azeby zachęcić robotników 
To samo zagadnienie od stro ł llRZY SKtONMO~CIACH I do wykonywania wyznaczonych 

•o 01ST1uw1 ~ tAeooNYM I od ny wychowawczej rozpatruje ••oDICllM PRZECZVSZCZAJ4CYM I przez pany gosp arcze norm 
„Gazeta Polska" na tle dzieła •łvc11 •-• 1J1euH1-. .ac.· produkcji, wprowadzon.o w ty-
Józefa Chałasińskiego p. t. „O Wystrztigać sit; btizwartościowyeb dzień później godność honoro-
ehlopską szkołę" Autor wskazu naśladownicłw · wą „bohatera pracy socjalisty-
••••••••••••••••••••••••••• cznej", oraz dwa medaje. 

Urlop~ zimowe w górach 
mogil spedzat ludzie pratv za tanie pieniądze 

Akcja wozasów, przemaczona dla 
szerokich warstw pracowników umy• 
slnych i fizycznych, · oru dla ich ro• 
dzin, jako dalszy et.ap wczaeów prv 
cownłc~ch, zainicjowanych przez Li 
gę Popierania Turystyki w lecie 1938 
roku w stosunkowo krótkim czasie ry 
skała sobie należytą popularność i u• 
:nlllie 5wiał& pracy, a w szczególno• 
śd w bieżącym sezonie zimowym, 

ścłach, posia&jących doskonale tere• 
ny narda.rskłe. 

Główną zaletą wczasów zimowych 
S'i n.łezwykle nWóe koszty pobytu. bo 
wiem 6•ciodniowy pobyt w takich o• 
środkach jak Rajcza, Ujsoły, Jeleśnia, 
Radziechowy • Wieprz, Korbielów, 
Sól, Stryszawa, Koszarawa, Rucisko, 
Ro:i:łucz lub Oluaniu łącznie ż wy 
żywieniem, mieszkaniem I obsługą wy 
nosi zł. 19.80 od osoby. Pobyty °' 
czywiścle mogą być przedłużane do• 
woli. 

Dzięki wydatnemu popieraniu tej 
a~ji prsez Ministerstwo Komunika• 
cji w pogłaci udzielonych zniżek na 
przejazd koleją oraz niezwykle niskie 
go kosztu opłat za pobyt w jednej z W czasy zimowe jako takie mai'l 
12stu miejscowości województwa kra· szczególne znaczenie zdrowotne dla 
kowaldego i lwowskiego „Wczasy Zi• pracowników fizyczn~h i wnysło· 
mowe" udostępniają wszystkim tym, wych, załrudnłooych w kopalniach, fa 
którym warunki materialne nie pozwa brykach i wielkich zakładach przemy 
łają spędzać zimowych urlopów w dro slowych, umożliwialą Pl'%Y tym racjo 
gich uzdrowiskach, prawdziwy wypo• 1 nalne wykorzystanie urlopu wypoczyn 
UJ!lek i korzystanie ze sportów zimo kowego z dala od zgiełku wielkomiei• 
yydl w pięknych górskich. miejscowo skiego i dymów fabrycrnvch. 

Odznaczeni \ymi medalami 
korzystają z licznych ulg i przy 
wilejów, jak np bezpłatne ko­
rzystanit! ze środków lokomocji, 
pierwszeństwo w p1·zydziale 
mieszkań w domach robotni­
czych, pierwszeństwo korzysta­
nia z domów wypoczynkowych 
i t. p. Ponadto odznaczony me­
dalem otrzymuje pensję w kwo­
cie 1 O rb. miesięcznie (równo­
wartość 10 kg. razowca) . 

W reszcie ukazał sic. wspom­
niany na wstępie aekret rządu 
sowieckiego, radykalnie zmie­
niający dotychczasowe ustawo­
dawstwa socjalne z wyraźną 
krzywdą świata pracy. 

Dtkret ten ograr.icza bardzo 
poważnie wszystkie urlopy zdro 
wotne, skraca o połowę urlopy 
dla kobiet brzemit:mnych, pozba 
wia urlopów z i:P.~o tytułu kobie 

W dniu 14 stycznia po nabożeń­
stwie żałobnym w kościele św. 
Krzyża w Warszawie nastąpiło 
uroczyste przewiezienie trumny 
ze "włokami ś. p g~.o Tadeusza 
Tyszkiewicza, zmarłegl' w Pary 
żu w r . 1852, a obecnir sprowa­
dzonymi do Polski nu cmentarz 

wojskowy na Powązkach 
Na .aaszym zdjęciu widzimy tru-

mnę ze zwłokami ś. p. gen. Ta~ 
deu~za Tyszkiewicza, spoczywa­
jącą na lawecie armatniej. Obok 
stoi warta honorowa Za trumną 

post4'1>uje rodzina Generała. 
Mclł'bzałka Smigłego - Rydza i 
Pana premiera gen. Sławoj 
Składkowskiego reprezentował 
wiceminister Spraw Wojslq>-

wych gen. J. Głucbowsld 
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, ZYGMUNT CZARSKI 

OPElNI 

I 

Wtem drgnął ... Coś mu się wydało... · 
Ale nie ... Tamten zniknął w tłumie. 
Tymczasem po niespełna pięciu minutach, gd•, 

P o w i eś t w s p 61 cz es n a, osnuta na prawdziwych wydarzenia<h 

-----------------------· 

Julicz, stojąc w kolejce przy kasie biletowej, już do. 
cierał do okienka, nagle ujrzał, że przed nim właśnie 
stoi ten sam podejrzany osobnik. Znów więc drgnąl 
i zmarszczył brew. 

Tamten już był przy kasie, gdy nagle jakby za. 
pomniał pieniędzy, bo przeszukiwał starannie kie. 
szei;rie, wielce jakby zakłopotany. Jerzy Charecki związał się z Juliczem, ciemnym kombi. 

natorem. który doradzał mu rozmaite sposoby bezprawnego 
wzbogacenia się. 

- Przy jednym ogniu upieczesz dwie piecze­
nie - tłumaczył Julicz Chareckiemu. - Nie omie­
szkasz przetłumaczyć twej matce, której pychę rodo­
wą znasz dobrze, jak bardzo czułbyś się upokorzony, 
żeniąc się z posażną panną półmilionową; sam zuś nie 
dorównując jej majątkiem w najmniejszej mierze. 
Twoja uzasadniona duma, nazwisko, jakie nosisz, wy­
maga równości majątkowej w zamierzonym małżeń­
stwie. Nie możesz przecież być na utrzymaniu ... bę­
'tartki ·twego ojca ... 

- Bardzo słusznie ... 
- Dlatego też zażądasz oo matki, l:iy cl na ra-

~hunek przyszłego spadku dała zaliczkę także w su­
mie pół miliona złotych. Jeżeli to się uda, przypusz­
czam, że powinno, od razu będziemy mieli z ciebie 
milionera ... 

- Rzeczywiście, to są widoki wielce ponętne. 
- Będziemy mieli wtedy kapitał, z którym bę-

dziemy mogli się rzuci-ć na wielkie interesy, 
- Jakiego rodzaju? . 
- O, najzupełniej uczciwe. Ale o tym po tym. 

~ajważniejsze, czy zrozumiałeś, o co mi chodzi? 
- Doskonale. Myślę nawet, że powinienem udać 

się do matki bezzwłocznie, by zbadać grunt i przy-
gotować go zawczasu. . 

- Zgoda! To doskonała myśl. Będziesz mógł się 
udać tam, gdy tylko jeszcze załatwimy pewne spra­
wy ... tutaj ... 

- Swietnie. Idziesz już? 
- Tak, muszę się jeszcze zająć sprawą Mandyka. 
- Mandyka? Czy td nie tego więźnia.· który ra-

zem z moim bratem uciekł z więzienia świętokrzy­
skiego? 
~ Właśnie. Otóż stary Mandyk upiera się przy 

przekonaniu, że jego syn jeszcze żyje i nie zginął 
podczas ucieczki. Posuwa się nawet tak daleko, iż 
twierdzi, jakoby jego syn bawił obecnie w Warsza­
wie. Dostałem, dziś od niego list - ekspres z Paryża, 
w którym mnie zaklina. bym się zabrał do poszuki­
wań z całym wysiłkiem, na jaki mnie stać Załączył 
nawet czek na dwa tysiące złotych. Wart jest chyba 

za to pewnego zachodu z mojej strony? 
- Oczywiście, płatny jesteś świetnie Winszuję, 

widzę, że nie obniżasz cen. 
- To jedyny sposób, by zdobyć szacunek. Daw­

niej zarabiałem zaledwie trzy złote dziennie. Ubie­
rałem się nędznie i miano mnie za zwykłego agenta. 
Dziś, gdy jeżdżę własnym samochodem, jestem zna­
komicie płatny, każdy kłania mi się nisko i prosi, bym 
zechciał przyjąć zlecenie za grubszą forsę. No, ale te­
raz do widzenia, mamy obaj dość roboty. Pamiętaj, 
że mamy też coś do załatwienia na giełdzie. Spotkamy 
się wieczorem. 

- Doskonale - odparł Jerzy Charecki i zabrał 
się do przeglądania poczty. 

W tern Julicz wrócił i szepnął do ucha Jerzemu: 
- Zapomniałem ci jeszcze powiedzieć ważną 

rzecz. Pamiętaj o zabraniu ze sobą rewolweru. 
- Obawiasz się, że może być potrzebny? 
- Nigdy nic nie wiadomo przy takich wypa-

dach ... 
Tegoż wieczoru przed dziewiątą obaj wspólnicy 

spotkali się w małym mieszkanku, które nazywali 
swoją „meliną". 

Rzadko kiedy który z nich tam nocował. Bardzo 
często natomiast tu bywali, aby się ... zmienić nie do 
poznania. Kilka szaf zawierało moc ubiorów. Były tu 
i futra, i piękne ubrania, i bluzy robotnicze oraz kurt-

1

, ki włościańskie. Słowem, stroje i łachmany Na półce 
kapelusze i czapki rozmaitych rodzajów Poza tym 
arsenał szczotek, szminek, peruk i przyprawianych 
bród oraz wąsów. 

Dozorcy powiedzieli, że są detektywami prywat­
nymi, nie dziwił się więc zupełnie, widząc ich w co­
raz· to innych postaciach i przebraniach. 

· Tym razem już po 20 mfriutach obaj spólnicy by­
li przebrani za robociarzy. Obaj też zrobili się na 
blondynów. Każc;ly z nich włożył do kieszeni nabity 
pistolet Rozglądając się bacznie, udali się na dwo­
rzec. 

Tam był tłok. W pewnym momencie ktoś jakby 
bardzo śpieszący się, potrącił Julicza, który si~ od­
wrócił i ofuknął go: . 

- Uważaj, te, ślepy Franek! .. 

- Następny - powiedział kasjer, by nie zatrzy. 
mywać kolejki. 

Julicz podszedł do okienka i powiedział możU 
wie najciszej: 

- Piastów, dwa ... 
- Powrotne? 
Julicz zawahał się chwilkę. Spojrzał na poaejrza­

nego osobnika, który stał tuż i już znalazł pieniądze. 
Rzekł więc: 

- Nie ... ja tamtejszy ... 
- Piastów, jeden ... - rzekł po chwili nieznany 

osobnik, podchodząc do okienka po odjeściu Julicza. 
Julicz podszedł do Jerzego Chareckiego i szepoął 

mu parę słów do ucha. Następnie obaj bez widoczne­
go pośpiechu udali się na peron. Wsiedli do pustego 
przedziału i usiedli każdy w innym kącie Po chwili 
wszedł do tegoż wagonu wiadomy osobnik. Po tym 
co chwila jeszcze trzech, jakby będących w porozu­
mieniu. 

Julicz przyjrzał im się po kolei swym przenikli· 
wym wzrokiem: Postarał się przy tym ani drgnąć." 
Udało mu się to w zupełności. Niedostrzegalnie dał 
znak ręką Ch,areckiemu. Zrozumieli się od razu ..• 

Gdy pociąg zatrzymał się w Piastowie, obaj wy­
szli powoli, nie śpiesząc się, prowadząc ożywioną, lecz 
obojętną rozmowę, po czym Julicz głośno zaprosił Je­
rzego „na jednego" do pobliskiego baru. 

Uciedli, zamówili, po czym Julicz zapytał szep­
tem: 

-· Zrozumiałeś? 
- Obawiam się. Szczególnie ten pierwszy, " 

się pchał, a po tym pętał przy kasie, wydaje mi sit 
znajomy. To musi być główny. 

- A tamci trzej? 
, - Zapewne podwładni. Ciszej, idzie kelner~ •. -
dodał; po czym zawołał - w twoje ręce. 

- Nasze kawalerskie - rzekł Jerzy 
Wypili. Jerzy zapytał cichutko: 
- Słowem, jesteśmy śledzeni? 
- Możliwe i nawet prawdopodobne Ostromose 

w każdym razie jest wskazana. Musimy się postarać 
zmylić trop tym facetom. 

- Ba, ale jak? - zapytał Charecki. 
(Dalszy ciąg nastąpi) 

Zaraz też ustalili, co spowodowało . detonację. 

--~6,. DitE MO) "I~ 
~GICJNE DZIEJE TllOlłA Ulllll RIUCONYClł NA F'AU L 

Gangsterzy wysadzili w powietrze ruderę. Nie wie­
dzieli tylko, że uniknęli śmierci dlatego ż.:: inspektor 
policji rozkazał zatrzymać samochody i otoczyć 
ruderę ... 

To krótkie opóźnienie, którego gangsterzy nie 
przewidzieli, uchroniło policjantów od pewnej 
śmierci. 

Lecz nie wszyscy. mogli podnieść się z ziemi po 
wybuchu... Latające w powietrzu cegły i kawałki 
tynku poraniły kilku policjantów Rćwnież i Nelly 
nie mogła się podnieść i głucho jęczała ... Spadający 
kamień dotkliwie potłukł jej rękę. 

- Czy jeszcze daleko? - pytali się od czasu do 
=a.su JoS€pha. 

Jechaliśmy właśnie przez ten las - wskazał Jo­
seph ręką na prawo. 

A po piętnastu minutach Joseph wskazał na wy-
łaniające rię na horyzoncie 'ruderę i rzekł: 

- To tam.„ Widzicie panowie tę ruderę? .• 
Policjanci natężyli wzrok i prz~pytali: 
-Tam? 
- Tak, tak - odparł Joseph. 
- Ta t.am - potwierdziła również Nelly. 
- No, no - też wyorali sobie miejsce. 
- Komuby to wpadło na myśl? 
- Jeśli mnie pamięć nie myli - rzekł pewjen 

Ił.uszy policjant - był tam niegdyś browar. 

swojej kryjówki? 
Z tego też względu inspektor rozkazał, aby przy­

gotowano broń do strzału. 
Mimo że rozkaz został w mig wykonany, inspek­

tora policji nie opuszczało złe przeczucie. Zaraz też 
, więc wydal drugi rozkaz: 

- St.ać! 

I oba auta zatrzymały się w odległości kilkuset 
metrów od rudery. 

Policjanci byli nieco zdziwieni tym rozkazem. 
Inspektor zaraz jednak wyłożył im swój plan: 

- Miss Nelly - zawołał zaniepokojony Joseph 
- Czy silnie panią boli? 

- Przejdzie - zagryzła z wielkiego bólu wargi 
i nacierała zbolałe miejsce. 

- Bidula ... - żałował jej serdecznie Joseph -
Pani jest już przeznaczone, aby cierpiała. Czy ka­
mień nie mógł trafić mnie? ..• 

- Toby pana bolało ... - odparła Nelly. 
- Mężczyzna może łatwiej wszystko znieść..._ 
- Na ból każdy człowiek jest przygotowany, 1 

- Lepiej uczynimy, gdy otoczymy ruderę, ze A tymczasem tam, gdzie dawniE.j wznosi!a ~ę 

- Czy pan sądzi, panie inspektorze, że tam ktoś którym u~osił Slę tuma~ kurzu .. ._ ~r.spekto~. poliCJl 
- Za dziesięć minut będziemy na miejscu. I 
- Z pewnością. · 
Inspektor policji przyłożył do OC7U lunetę i spo­

g!ądal w stronę rudery, a pozostali policjanci zapy­
tali go z zaciekawieniem: 

wszystkich stron. I rudera, był ~be~nie nagromadzony stos gruzu, ~a~ 

się znajduje? - zapytało kilku policjantów. .~Ył ~becme .P:zekon~ny, zt tu gdzies w pobhzu.' m~-
Al . ść . d ze po drugiej strome stosu gruzów ukrywają się - Może tak, a może nie. e ostrozno mg Y gangsterzy ... Był również Jirzekonany, że oni rzucili 

nie zawadzi. kilka bomb .. . 
Policjanci opuścili aut.a. Również mister Joseph 

- Czy widzi pan t.am kogoś? 
- Nikogo. Wokoło jest pusto, jalt gdyby wszy-

'Y wymarli. 
- ·Nic w tym dziwnego. Gangsterzy z pewnoś­

łl spodziewali się naszego przybycia. 
- Również i ja tak przypuszczam. 
- Lepiej by było, gdyby się nas nie spodzie-

wali. 
Z ka:i:dą chwilą byli bliżej celu, z każdą chwilą 

rudera stawała się wyraźniejsza. aż wreszcie uka­
zała się w swej naturalnej wielkości. 

Jeszcze pięć minut jazdy, a zaJadą przed nią„. 
Panująca wokoło cisza Wydawała się jednak po­

dejrzana inspektorowi policji. Może gangsterzy ukry­
li się gdzieś w pobliżu i zamierzają bronić dostępu do 

i N~lly poszli za ich przykładem. 
- Naprzód marsz! - padł . rozkaz. 
I · policjanci trzymając w. ręku rewolwery goto­

we do strzału, ruszyli w stronę rudery, chcąc oto­
czyć ją ze wszystkich stron. 

Ale zanim zdołali uczynić dziesięć kroków po­
wietrze rozdarł straszny huk. 

Instynktownie wszyscy rzucili się na · ziemię, 
nie wiedząc w pierwszej, chwili, co się stało.„ 

Wyglądało to na trzęsienie ziemi ponieważ za­
raz po pierwszej' detonacji nastąpiło kilka słabszych, 
ale równie ogłuszających. Nagle ściemniło się i w 

I ~~;:.:::::.::~ :·:::m~·::.:t :: czołgać do tyłu.„ . . 

Czekał więc aż opadnie tuman kurzu a następ­
nie, zachowując · najdalej posuniętą · ostrożność, skie­
rował się wraz ze swoimi ludźmi do tego miejsca, 
gdzie niedawno jeszcze 3tała rudera. 

Joseph z. Nelly napróżno Eozukali t.ajnego wej­
ścia do podziemnej kryjówki. Wszystko. było zasy­
pane gruzem. Tu i owdzie sterczały spod gruzów 
drzwi, lub połamany stół. 

- Sami wysadzili to wszystko w powietrze ..• -
nagle zawołał inspektor policji. 

- Tak, U-k. .• 
Ale policjanci nie wiedzieli, w jaki sposób gang­

sterzy to uczynili„. Policja nie odstępowała więc, 
chcąc ustalić przyczyny straszliwego wybuchu ... 
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a emia zło zieiska • wrdz. dolin· ar 
Wizyta w do mu ,,przeniesionym żywcem'' z .Chicago 

Jesteśmy na wykładzie nie­
zwykłym. Na wykładzie, jakich 
zapewne żaden z Czytelników 
nigdy nie słyszał. W jedynej 
chyba w Polsce. ... szkole złodziej 
skiej. 

W ciemnym przedpokoju za­
trzymuje nas dość nawet czysty 
i melodyjny g~os: 

- Przepraszam, czym mogę 
panom służyć? 

- Może pan zechce na chwi­
lę poprosić pana , .Łapkę" -
<>dpowiada wprowadzający nas 
wtajemniczony. - Chcieliby-

śmy kilka słów zamienić tyl­
ko. 

- Czy mogę wiedzieć , jak 
mam panów zameldować? 

- Niech pan · powie, że przy 
szedł „doktór". 

Ktoś, kogo nie widać w 
ciemności, znika, a po chwili zja 
wia się inny „ktoś", którego 
znów przez chwilę nie widać, 
ale który wkrótce po upewnie­
niu się, że to istotnie „doktór" 
przybył, zapala słabe światełko 
elektrycznej latarki 

Teraz dopiero widać prym.i-

Ważne wyjaśnienie 
w sprawie przrznania subwencji lub zasilk6w 

tywne niezwykle urządzenie tej przepisowe posuwanie na przed I naszego zawodu, który musimy 
ubikacji, z której przeprowa- nie placforme i regularnie, spo- strzec jak oka w głowie. Pan 
dzają nas do Większego pokoju, łecznie z sitwesem, czyniem „doktór" to już się tu u nas cie­
a stąd dopiero bardzo śmiesz- ścisk skandaliczny. Rzecz je o- szy takim zaufaniem, że uwa­
nymi malutkimi drzwiami, czywista, tłoczem się koło fa- żarny go ,.za swojego", ale mi­
przez które trzeba się schylać, cetów, które powierzchownie · mo to rzecz zrozumiała ... 
do obszernego lokalu. w którym wyglądają na ludzi i szczeremi „Doktór" woła - „oczywi­
zebrało się kilkunastu męż- pustkami od nich nie śmierdzi. ście" - a my w tym samym 
czyzn o twarzach, żadnego by- - Tak też delikatnie gront czasie zastanawiamy się nad 
najmniej nie wzbudzającego zau przygotowawszy - prowadzi tym, że „Łapka" mówi doskona 
fania. dalej wykła~ „profesor" - wyj łą polszczyzną, sprawia wraże­

Pierwszy przeciska się przez mujem tera delikatnie giletkie, nie, jeśli nie człowieka zupełnie 
drzwi „Łapka", po tym ja, a koleżce dajem mrugnięciem wykształconego, to przynaj­
wreszcie ,doktór". „Łapka" da- znak, że już, on szoruje do przo mniej niesłychanie wyrobione­
je ręką znak, który ma najpraw du sposobiąc nam drogie, a my go towarzysko. 
dopodobniej znaczyć: „Bądźcie w dany czas piersiami wyma- Wychodząc też na klatkę scho 
spokojni. Swoi", - po czym cawszy gdzie si.e poltwer u go- dową warszawskiego „Piekieł­
trwa krótka chwila nieprzyjem- ścia mieszka, podjdnżamy gi- ka", dzielimy się tym spostrze­
nej ciszy. Wreszcie dopiero za letką pod garniturek i wykra- żeniem z "doktorem", który 
stolik wchodzi barczysty jego- warny kieszoneczkie w całki do nam z kolei oświadcza: 

Mimo kilkakrotnych wyjaś­
nień, w dalszym ciągu napływas 
ją do Ministerstwa Skarbu po.. 
dania różnych instytucji, organi. 
zacji i osób prywatnych o przy• 
znanie lub zwiększenie subwen• 
cji, dotacji bądź też zasiłków. 

łatwienia sprawy jest bezcelowa. mość w skórzanej kurtce i w la- kładny sposób. - Ten „Łapka" właśnie skoA 
Ministerstwo Skat"bu wniosków kierowanych nowych pantof- - Rzecz je naturalna - koń- czył gimnazjum, ma maturę, 
tych nie rozpatruje, a wszelkie lach i mówi: ezy „profesor" - że nie konie- s~dio~ał nawet podobno na Po 
pisma w tej sprawie pozostawiać - Więc w poprzedniem wy- cznie je gościa za nieprzyjem- litechnice, skąd został relegowa 
będzie bez żadnej odpowiedzi. kładzie rozpatrywalim sitwe, a ność przepraszać i przedstawiać ny za kradzież. W świecie zło­

W związku z tym Minister• 
stwo Skarbu jeszcze raz wyja• 
sma, Że metoda bezpośredniego 
zwracania się do Ministerstwa 
Skarbu w nadziei szybkiego za" 

Wszystkie wnioski finansowe w dany chwili, możem przy- mu się także samo, tylko „no- dziejskim cieszy się- niezwyk­
powinny być kierowane tylko stąpić do rzeczy. W ten deseń gie" potem robić rzetelne... łym mirem, a ta szkoła stworzo­
prtez odpowiednie resorty, gdyż •••••••••••••1 Ta ostatnia uwaga wprawa- na została właścicie z jego ini-
wszelkie projektowilille wydatki '1zJ.Ja całe „audytorium" w do- cjatywy. Ma z niej podobno wca 
muszą być zawarte w granicach NOŻYKI skonały humor. le ładne dochody. Nie do~ bo-
i ramach odpowiednich kredy" - No dobrze - zwraca się ~em. ż.e każdy „student" opl~ 
tów budżetowych. »ECLIPSE« w pewnej chwili z zapytaniem ctć ~~ c~esne w ~sok~ści kil 

jt:den ze „studentów". - A 0 kudz1esięciu złoty~ to Jeszc~ 
Konstytucja slowacłca wiele się okaże, że facet nasz pode~ „prakty~ •. pozO~Je 

przyuważył, względnie także pod opieką „Łapki 1 muSl mu 
uchwalona bedzie na naibliiszvm posiedzeniu sejmu samo ktoś z jego dar.ego otocze- ~łacać procenty z łupów:. CZY. 

nia, to co w takim wypadku li tak zw:mą „główną dolę • 
Premier słowacki Tiso przv~ 

jął ~ziennikarzy, wobec których 
stwierdził doniosłość historyczs 
ną bliskiego już zgromadzenia 
sejmu słowackiego i oświadczył. 
ie rząd przywiązuje dużą wagę 
do tego, by sejm wykazał doj:0 
nałość Słowarji do samodzielnej 
administracji krajem. 

Premier oświadczył również, 
ze przy sejmie utworzony zosta• 
nic komitet techniczny, w skład 

Tabela 

którego wejdzie połowa człon" 
ków z wyboru, druga zaś połoo 
wa powołana będzie spośród 
grona specjalistów. 

Najważniejszym zadaniem sej 
mu b~dzie uchwalenie konstytu„ 
cji słowackiej. Ponadto sejm 
przystąpi w czasie możliwie naj­
krótszym do zbadania zaga„ 
dnień szkolnych, reformy rolnej 
i sprawy żydowskiej. 

loterii 
DokoAczenie sobotniego ciagnienia 

IV (l·agn1·en1·e 10293 831 71299 658 734 995 12015 
15" t53 97 7328t 52ll 810 961 74489 514 

GŁóWNE WYGRANE 689 735 845 933 15021 996 76172 77207 
. othła dzienna wygrana zł. 20.000 362 487 78533 770 79007 280 604 95 

padła na nr. 113984 753 d? 881 
Z'. 10.000 na n-ry: 10165 18218 8J217 356 423 512 749 59 83 803 

154419 814~3 662 726 82127 424 653 81 910 
z · 5.000 na n-ry: 1286 ~83 360456 8321:: 364 84012 394 507 22 604 841 99 

110736 ' 911 85095 624 56 885 86036 377 837 60 
Zł 2.000 na n-ry: 24864 38901 39246 873-!9 602 720 88156 248 69 822 73 992 

40790 49373 59549 75583 84079 91C98 98323 655 729 848 
108lś8 122270 125599 126521 144528 90031 456 511 658 746 917 21 43 
ZŁ 1.000 na .i-ry: 537 8590 8640 91015 74 206 704 831 940 67 92177 246 

119133 37441 38841 43219 46522 52665 85 436 505 93449 572 673 752 89 818 36 
54381 64375 71437 88195 90029 07826 94129 4 1184 5Zl 728 885 95435 576 
100125 110168 117961 18249 119851 685 817 911 9f:IJ70 72 337 440 749 80 
.26449 131240 147505 149323 159764 97193 304 467 576 869 98192 241 554 

Wygrane po zł. 250. 920 99015 186 352 85 564 56 961. 
590 1030 ·66 79 743 988 2C01 22 142 100162 278 351 449 53 561 6H 66 

249 303 56 591 3142 287 798 909 50 955 101033 73 321 597 628 703 102348 
4500 747 878 5184 226 35 561 79 6840 77 789 895 103128 564 985 104250 363 
76 7024 356 675 766 8150 84 2-75 87 437 795 819 82 94 105042 316 436 708 
526 687 91 9212 360 72 79 439 616 106554 886 107129 278 364 939 81 
10~70 535 690 774 11351 86t> 12091 111 108007 116 567 662 70 815 17 24 63 

636 7C 836 13148 332 544 74 823 14494 987 109051 714. 
519 705 21 897 15187 386 437 560 675 110015 45 109 37 421 789 111167 68 
822 60 937 16363 446 540 654 17044 181 ·730 978 112017 129 275 804 27 113173 
297 316 549 74 670 781 18019 145 986 444 504 627 925 114089 173 736 826 
19065 94 219 88 903 97 781 995 115273 334 116 774 11630J 490 515 

20083 195 575 21060 318 421 507 646 17 117039 215 62 568 633 41 776 875 
748 962 22034 283 304 14 454 623 67 928 118112 380 593 748 820 119063 240 
230.38 373 428 74 502 916 24457 562 402 83'2. 
25179 238 539 640 716 856 929 27168 120047 140 87 592 121142 239 347 
223 401 26 48 697 28107 49 95 367 437 486 122095 425 70 671 123005 23 189 
635 29217 780 89 95 896 945 98 673 7 37 805 908 124008 33 22 977 

30155 76 283 99 484 960 31040 202 oo 8 

rzecz pojąwszy czyniem sobie 
wyobrażenie, że znajdujem się 
na tramwajowy placformie, w 
który poniekąd tłok je do po­
tęgi. 

- Weźmy przykład, że ludzie z 
defilady wracają, giry każdego 
bolą i wszystko, aby tylko dy­
bie na elekstryczne komunika­
cje. Okazja na robote najlepsza. 

- Znakiem tego enteligentnie, 
jak na porządnech rzemieślni­
ków przystało, kupujem we 
dwoch ućciwe bileta bez nijaki 
zniżki, poprzez ścisk robiem 

czyniem? Każem sie przyka- SłuchaJą~ ~.eh .fan~astycz. 
raulić, czy jak? nych o~owieści 1 maJąc zywo w. 

. . pamięci obraz wykładu w war-
- Pytanie faktyczm,t;sz mąd szawskiej akademii złodziej­

re :-- odparł .„profesor -:- ale skiej, schodzimy po krętych, 
fraJera w ruem ~ ręki .PC: zmurszałych schodach „Piekieł 
znać. Bo skoro o "?el~ kole~~ ka" pod wrażeniem, że za chwi­
s~denta przyuwazy~, to l~ lę wtargnąć może policja i za­
~ ruch aru ~uch rue pom~ze trzymać nas, jako podejrzanych' 
1 dymasz kolezka do ~udla, Jak 0 udział w tej straszliwej ban­
w dym. Ale s~o~o. o wiele w na- dzie. 
szy szko~e rurueJsze . wykłady Obaw moich nie podziela tyl­
prowadziem, to w kazd~~ ~- ko „doktór". Ten si;:okojnie za„ 
padku po ~· aby kole~e rue gląda stale do coraz to nowych 
:prz:rkaraulih. Co ~y ta!rle uwa- drzwi i oświadcza: 
zarue. na robote mieć, azeby wsy _ Niech pan, ani przez chwi­
py rue zanotować w rodowych lę, nie przypuszcza, że ci, któ­
kaltoteczkach... rzy mają obowiązek wtedzieć o 

W tej chwili „Łapka" daje podobnych „uczelrJ.ach", do­
znów odpowiedni znak i wska- tychczas jeszcze o nich nie wie­
zuje nam wyjście. W przedpo- dzą Gdzie trzeba, wie się wszy-
koju dopiero oświadcza nam: stko! .. 

- Panowie za złe nam tego - Dlaczego zatem nie tępi 
nie wezmą, że dłużej w szkole się tego? 
przebywać nie możemy, ale zda - Po to, żeby stracić prze­
ją sobie panowie doskonale spra stępc6w z oczu i szukać ich po 
wę, że jednak jest to tajemnicą tym w tłumie, tak?I 

Sensacyjna afera przemytnicza 
Turcr przeinrcali.„ samolotv do Hiszpanii 

STAMBUŁ. Dużą sensację I reckiego Ministerstwa Spraw 
wywołało w całej Turcji wykry Zagranicznych, Ruhi, oraz przed 
cie przemytu samolotów, prze- stawicie! fabryk zagranicznych, 
żna~zonych rzekomo dla armii Ekr~m Hamdi. 
gen Franco. Jak twierdzą pisma stambul-

Cała prasa turecka przepełnio ski~. aferzyści nabyli, posługu­
na jest wiadomościami o tej afe- jąc się podrobionym podpisem 
rze, w którą wmieszany jest mię turec.kiego ministra Obrony Na 
dzy innymi wyższy urzędnik tu- rodowej w Ameryce samoloty 

Zaciekła walka włościan 

za sumę 2,5 miliona funtów tu­
reckich i wysłali rzekomo dla 
armii generała Franco. Za po­
średnictwo uczestnicy afery ąiie 
li otrzymać 200.000 funtów tQ.. 
reckich. 

466 665 99 921 96 32139 247 405 84 125331 63 411 676 718 62 867 126330 
33020 247 449 34057 145 435 35376 429 732 838 127125 128170 397 446 815 83 LONDYN. Z Dublina clono• rzi złamali strajk dostawców 

956 129346 590 611 964. Wł . . k ka "aki k 1· 
595 802 36359 558 89 824 37~08 84 319 

130063 105 131186 211 456 93 624 szą: ośctame, t~rzY. ~rowa" me , j · szerzy się w o o 1cy 

Afera ta mstała wyluyta 
przez ambasadora tureckiego w 
Waszyngtonie, który dowiedział 
się, że rząd ankarski zamawia 
samoloty i nie uprzedza go, jak 
zwykle w podobnych wypad­
kach. 

Równocześnie, .agent general­
ny rządu gen. Franco w Turcji. 
minister pełnomocny Julio Pa­
lencia, ogłosił w dziennikach 
stambulskich list, w ktf>rym za­
przecza jakoby samoloty prze­
mycane miały być dostarczone 
hiszpańskiej armii narodowej. 

194 550 81 615 91 703 863 913 91 38216 25 880 132292 778 92 97 133019 21 71 dzą walkę o podmes1en1e cen Dublina oraz innych większych 
85 656 810 20 39114 552 974 551! 915 20 135052 276 367 600 27 919 mleka i nabiału, uciekaj·"' si„ do miast irlandzkich. Po dokonaniu 
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95 44054 614 882 930 45213 88 89 792 ~~~ ~~~ 163 300 67l 871 947 139040 przWeprowadzić swde postuKla~. autem ciężarowym. 
842 924 53 58 46205 549 655 885 47018 140181 2Zl 555 640 7f:IJ 817 40 984 • sobotę na W<?rzec . mgs" Pościg eolicyjny nie dał żad-
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141067 186 736 99 929 142272 446 557 bridge, który połozony jest w nych wyników. 
5o?46 608 41 958 51044 935 52046 357 68~ 780 865 143190 346 62 417 61 671 dzielnicy handlowej Dublina, ------------• 

s21 63521 a28 116 981 54015 393 804 35 754 144258 94 442 832 145226 347 678 zajechał samochód ciężarowy z Zabronione tango 
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60~ig8 ~2~1gg~ if96i~~0~8;8~1i;! ~: ro7 810. dzte~cy steroryzowah. per~nel dzenia władz partyjnych, w caio 

396 498 789 !383 950 92007 304 441 654 150076 100 756 803 49 151001 196 kolejowy oraz rozbili wielką łym Tyrolu i Przedarulanii za-
/4 362 928 67 63251 -t50 574 718 50 426 582 7S'J 82 871 152037 968 153024 ilość baniek z mlekiem. broniono tańczenia modnego 
0411? 46 390 764 65681 140 969 66116 224 39 704 154129 304 41 592 795 p ł 1 800 l"tró ml k b . • . „ 

34 1'5093 233 483 888 156454 550 616 86 rzesz o . t w e a tam o ecnie tanca „swmg oraz 
~~i 7~:o~~34~~0i: 61;{47 2~34~! ~~~ :~~ 1S7072 150 753 158137 215 64 347 423 wylano na ulic~. Mleko to było zakazan grania melodii te2o łań 
326 fllO 88 806 61 72 981 86 695 999 \59233 507 616 6.'i 730. dtJstarczane prze:>. rolników, kt6 ca pnez orkiestry. 

• 

·Palencia twierdzi, że on wła­
śnie, na rozkaz swego rządu, 
pierwszy doniósł rządowi ankar 
skiemu o szczegółach te! afery, 
wymieniając liczbę zakupionych 
samolotów, por t ich wyładowa­
nia oraz adres nrawdziwych na­
bywców 
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Dziś bokserzy polscy walcz~ w Sztokholmie 
Walki będą zacięte„ ale liczymy na zwycięstwo naszej ósem~i 

Narodowa drużyna bokserska 
walczy dziś na ringu sztokholm­
skim z reprezentacją państwową 
Szwecji. Nie będzie to pierwsze 
starcie naszej ósemki z boksera­
mi Północy. Raz Polacy zremiso 
wali z Szwedami, po raz drugi 
l>rzegrali w stosunku 6:10. 

Z polskich bokserów jak naj­
milsze wspomnienia wyniósł w 
pierwszym rzędzie obecny za­
wodowiec Chmielewski, który 
równo przed 6-ciu laty (w 1933) 
zdobył przepiękny puchar pre­
zesa FIBY, p. Soderlunda. 
Chmielewski, który znajdował 
się wtedy w wspaniałej formie 
walczył k~lejno trzy dni, bijąc 
Szwedów: Flodstroma, Olle Os­
tlinga i w finale Finna, Emila 
Syrjenena. Charakterystyczne, 
że wszyscy wymienieni wyżej 

. pr.ieciwnicy Chmielewskiego za 
poznali się z deskami ringu, po­
waleni straszliwymi ciosami Po­
loka. Już wtedy prezes FIBY, p. 
SOderlund przepowiedział Hen-
1ykowi piękną karierę. Ale to 

mowładną" drużyną polską. aczkolwiek zwycięstwo nad na-, wypadł nienajlepiej w Pozna-
Rzecz dziwna, że w obozie poi cją szwedzką leży absolutnie w niu na meczu z Schillerem (He­

skim bynajmniej nie panują tak możliwościach naszej ósemki, rlin), Pisarski ostatnio w ogóle 
optymistyczne opiiiie. Raczej nie wolno jednak zbytnio liczyć nie był widziany na ringu, Wo­
powiedziałbym, że istnieje opi- na wygraną w stosunku 12:4, źniakiewicz nie cieszy się sym­
nia, która daleko odbiega od jak to niektórzy sugerują. patią sędziów zagranicznych, a 
przesadnych peanów prasy Boks szwedzki ma opinię usta znów Klimecki jt::st po prostu 
szwedzkiej .•• Są i u nas entuzja- loną Wiemy, że bokserzy słaby a ostatnio otrzymany pre­
ści, którzy z całą pewnością szwedzcy nie odbiegają klasą od zent w postaci zwycięstwa nad 
twierdzą, że pokonanie Szwe- naszych as6w, że i oni posiadają berlińczykiem Erichem Cam­
dów wydaje się fraszką. w swych sz~regach renomowa- pem wywołał w całej Polsce co-

Ale ci, którzy rzecz oceniaję \ ne gwiazdy . a że walczą ~~ najmni~j zdziwieni«:, gdyż 
na zimno słusznie wnioskują że swym tereme, tym bardzteJ wszem 1 wobec było WJadomem, 

' zwiększa się ich wartość. W że walkę tę wygrał właśnie ber-
-----------• tych warunkach zbytni opty- lińczyk mizm stanowczo jest niepożąda 

ny. Raczej przydałaby się .•• for­
ma wszystkich pięściarzy, któ­
rzy dziś staną do walk na ringu 
sztokholmskim. 

A wiemy bardzo dobrze, że z 

Dodajmy do tego rzekomo 
„straconą pozycję" Piłata a 
wówcz~s otrzymamy w sumie 
5 porażek czyli stosunek 10:6 
na korzyść Szwecji. 

tą formą nie jest najlepiej. Ta- Ale to są znów przewidywa­
ki Koziołek naprzykład ostatnio nia pesymistyczne. Inne obli-

czenia matematyczne wykazują 
że powinniśmy wygrać w wa­
gach: muszej, koguci~j, piórko­
wej, półśredniej, czyli już 8 pun 
któw ·, a nigdzie nie jest „na pi· 
sane'', że taki Woźniakiewicz 
czy nawet Pisarski nie potrafią 
dorzucić „wdzięcznej wiązanki" 
w postaci dwóch punktów, a 
wówczas wv• ik już brzmiałby 
najmniej 10:6 na korzyść Pol­
ski ... 

Dajmy jednak spokój tym o­
blic:<.eniom. Nasza drużyna mi­
mo pewnego osłabi~a i mini- 1 

malnych luk jest zdoma wywal­
czyć zwycięstwo na ringu sztok­
hohnskim i na to wszyscy liczy­
my Wiemy, że nasi cl.fopcy wal 
czyc potrafią sz<'zególnie wtedy, 
kiedy rzekomo stoją na straco­
nej placówce. 

M. G. 

Polska - Holandia 10:6 
j:zin~:, i::::~1ska-szwe- 1 Druzgocące zw1ciestwo drugiej reprezentacji Polski 
eja odbywa się pod akompania- W niedzielę został rozegrany W zespole polslµm wyróżnić rozegra w Bydgoszczy jako !lei 
mentem zgoła pesymistycznych w Warszawie mecz międzypań• należy Sobkowiaka i debiutan• prezent.acja Amsterdamu mecz 
głosów prasy szwedzkiej. Są bo stwowy między reprezent.acją ta Tomczyńskiego. Ten ostatni z miejscową reprezentacją. I w 
wiem takie pisma, które z nie- Holandii, a drugim garniturem przypomina stylem walki swe• tym wypadku wróżymy jej cip 
manych nam bliżej powodów Polski Oczekiwania, że .cb:uży" go wielkiego kolegę z Dniżyny ką porażkę. 
przepowiadają Szwedom poraż- na hol.enderska będzie przeciw„ Narodowej, Kolczyńskiego. •••••••••••• 
kę w stosunku 2:14, przy czym niltjem dla ~·i drugiej dru.iy ,walki na ogót byf~ ni~ cieka~ Bakserzr Surenu pod uwagę brane jest jedynie ny, okazały Stę płonne. ł stały na bardzo ruskim pozi.O• li li 
zwycięstwo najlepszego pięścia W drużynie holenderskiej za mie. Z óśmiu oglądanych walk 111 lodzi· 
rza szwedzkiego, „ciężkiego" sługują na uwagę tylko zawo• tylko w koguciej byliśmy śwfa. w 
Tandberga nad Piłatem. Czyta- dnicy w wadze muszej, kogu• dkami boksu na średnim pozio W prz.yszłą nied!zi~t. Un.. 22. 
liśmy i takie wzmianki w któ- clej i piórkowej. Pozostali zawo mie. b. m. odlbędzie si~ w Łod'Zi b 
rych autorowie starają się wy- dnicy przegraliby nawet z na„ Sędziowanie było na ogół po wairzysiki mecz bakiserski ipo~ 
kazac, jak wielkim sukcesem by Wieża saneczkowa na szczycie szymi b - klasowymi zawodni prawne, tym niemniej sędzia d%y w~W19lcą Syreną i łódlz,. 
loby osiągnięcie remisu z „gro- Góry Parkowej w Krynicy. kami. główny, Czech Dworzak wyra• kim. Ha1looaih.em. Syrena ma przy 1111••••••••••1••••••••••••••••••••••••111! źnie faworyzował Polaków, jechać w n.a!Slłępującym składzie: 

Hokeiści Kanady w Katowicach 
Bokserzy holen.d~rscy w stolicy 

oto Clwie sensacje, kt6re wybijają się na czoło 
niedzielnych imprez w Polsce. Przebieg tych frapu­
jących zawodów oraz biuletyn z innych imprez znaj­
Cłą Czytelnicy na łamach 

NOH'EGO SPORTOH'CAI 
:Wobec tego, ie w poniedziałek odbędzie się w Sztokholmie meez bokserski 

POLSKlł -· SZH'ECJA 
a w Katowłeaeli zosfanie rozegrany mecz hokejowy 

POLSNA - NA NADA 
juł nazajutrz aliale się 

_s_p_e_c .... ia_l_n_y_n_u_m_e_r __ N_O_W_E_G O SPORTOWCA 
amleszczająey sprawozdania z powyższych meczów międzypaństwowych. 

knywdząc go~ci aż w dwóch Baśkiewicz, Sobkowiak, T edldy~ 
wypadkach. . Kozłowski, Kolczyński, D~ 
Drużyna holenderska 17 bm. Il~ Włostiowski., Doroba I. 

Chmielewski 
„ chce11 walczrc · z Lou Brouillardem 

ZbYS7Jko Cy.gani.ewie %aiko.n• 1 średniej. Mea od.bęchie sit w 
traktował mecz Omńelew$kiego Nowym J OI1ku. 
ze %lllalmym Kanadyjczykiem 
Lou BrouiUairdem, acz!koJwiiek W swoim cz.asie podawaili" 
wi~lu przyjaciół Cygan.iewti" śmy wiadomość, że nad Atfao::i­
czów dbawia się, %e Chmielew- tykiem w stanie Maine spaliły 
ski do tak powarżnego mecz.u nie się cztery wille Cyganiewiczów. 
jest jesz.cie przy.gotowany. Obecnie asekuracja wypłaciła 

Lou Brouiilla.rd in~eiy do nai" odszkodowanie w rwysokości 
lep~j k1asy bo'kJSerow iw wa.cl~ 150.000 dolarów. 

Naqroda ' kolar§ha 
za zwvdestwo w wrśdgu Katowice· Zaolzie -Katowice 

Prezes Sląskiego O. Z. KOil.ar 
skiego, p. August Skiba, ohc:ha.. iill•••••••••-••••••••••••••••••••------ diri. w roku b:eżąc:ym jubileusz 

Z dkazji tego jubi:leui.szu zad 
rząd Polskiego Związku Kolars 
skiego posta1I1owił ufundować 
nagrodę im. Augusta S.k~by i 
zorganrz~w·ać o nagrodę tę wy" 
kig kolarski na traisie Katowiie.e--Co pisze prasa berlińska 

o •q.1tępie polshich bohsieróaw 
Wl.eczór walk bokserskich f Ie.serów berlińskich, jest momł· I pi~ciarstwa, a.y choMby po~ 

t.'oznaiń - Bet1lim jalk jllli podia.o llie m;wsze na k.orx.yść Ni~ znańslciego okręgu. 

15..tu lait nieiprzerwanego spra" 
wowania fonkcvi 1'rezesa kobr• 
slóego oklręgu śląslkte,go. 

ł Zaołzie.::Kaitowice. 

Przed zimowymi Igrzyskami 
akademickimi w Trondheim liśmy. rwywołał w Berli·Qic °" ców. .,Angni.ff stwierdza, ie bdkse­

gromne :z:.a1interesowaniie. Prasa Prasa berlilńska nazywa wie" rzy berlińscy nie mogli sobie ży 
niemi!eoka wypróbowanym 51PO• czór bardzo udanym. Start bo.o czyć l~ego startu. Za bohate• W Krynicy obradowała 22 rada C. Norwegii, a obecnie jest jednym z wa 
sdbenn ogłosiła p'I'Zed meczem, kserólw be!.i'Lińskich naz"".vainy ra dnia uwaliiany 1' est mistrz Eu• I. E. (Międzynarodowy Kongres Stu• iniejszych norweskich ośrodków nar-, ' dencki}. W triecim dniu obrad po ciarskich. •Miasto posiada tradycję sta że Niemcy maiją się gpOlt!kać z jest wyśmfoniitym, przyczym me ropy Niimberg, który zna!kauto sprawozdaniu komisji sportowej omó i:odawnego ośrodka akademickiego, co 
eA.1:ra k1aiSą 1polskiiego pięśoia!°" t&rywaiją wcale w Berlinie z.aido wał Kaźmierczaka III-go. wiono sprawę organizacji zimowych również wpłynęło na decyzję wybcmJ ' 
stwa. wolenia z wyni~u. Oc:cywiście Berlińska l)rMa nie podaje %IU i~zysk akademickkh. które odbędą tego miejsca na zimowe igrzyska ab 

To oczywiście odbiło się do~ wszystkie ni<m"la przemiilCZ3!ją, pełnie, Że pokonany jest no"\vil• SJę ~ lutym b. r. w Tron~~~ (N?r• demickie 
cl • f i. „ · • • B i' r-''""al ł kl b · · • • · · wcg1a) oraz sprawę oi:gamzaCJ1 letnich Warto ;:.aznaczyć, że uczestni'cy kon a.tmo ~a relKW~CJl 1 na :vYn1~ ze V: er m1e w czy a. ~ owa CJUSZem. 1 oczywisoie 7wy?ę• igrzysk aka.demickic"b, które odbędą gresu akademickiego w Krynky po:a 
ku, gdyz po talkie1 reklamie ka• druzyna HCP poznan~k1eg-o, a stwo lll1Slłrza Europy nie Jeist I się w Niemczech latem r. b. ł obradami korzysłają coduennJe z u• 
z.dy wyniiJk, osi.ągn~ęfy iprzez bo~ nie żaidna extra kfasa polskit"go iacłnym "rie~kiiłm sukrcesem . 1"-rondheim był w wieku XI stolica. pra.wiaaria sportu narciarskiego . 

• 
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..Syło to w roku 1914. Młody major austriacki von Me• 
•. „ ... 1, adiutant witlkorządC)· Bośru i Her,cgowiny poz.ostawał 

na służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy• 
śledzili dz1alalność majora. Do majora przybył wysłannik spi• 
skowców 1 okaz.al mu dowody jego d:uałalności sz.p1'gowskiej. 
Za cenę milczenia zażądał by major zamordował z.nienawidz.o• 
nego przez lud serbski nam1e~tnika. Major ruc wykonał roz• 
kazu spiskowców zruecierpllw1onv przewódca ich, Milan Cz.a• 
brinowicz posłał do niego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 

"Jrywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry• 
Ntńska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizz.i pod. 
ltępem uciekł za granicę i porwał z.e sobą Polkę. 

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 

•,,~erwcu 1914 roku manewrach n;d granicą austriacko • 
c~ską. Na manewry przybył rówrueż. austriacki n~tęi:c:a 

ironu arcyksiążę Franciszek • Ferdynand Milan Czabrinowicz. 
:;wolał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mię• 
iz.y innymi, Gawryło Princyp. 

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
organizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu serbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. 

Arcyksiążę Franciszek • Ferdynad udał się na manewr. 
do Bośni i Hercegowiny, mimo ii uprzedzano go, ie spiskow• 
cy_ młodoserbscy przygoto~ują zamach. Terrorysta Gawryłło 
Princ:yp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
małionkę . Policja wykryła spLSkowców i skutych w kajdany 
odprowadzono do wiezienia. 

Aniela zdołała zbiec z domu von Merluiego i przybyła 
io Belgradu skąd udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w 
drodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia. 

Na dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał sw.i siłą 
ftlpnotyczną wyleczyć następcę tronu. 

Dz.lęki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara ł Cary.-:c 
i nietykalność, którą wykorzystywał , dla brania łapówek i 
orgii rozpustniczych. 

Hr~bia lgnabew, J''llłkownik carski wyrzucił ze swego 
rnłeszkania Rasputina. kt~rego zastał w sypialni swojej małżon 
ki. Chłop sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bel• 
gradu jako attache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
wróciła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
lgnati~w do Petersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
którą pokochał od pierwszego wejrzenia. 

Dworzec w Sarajewie był pełen policji, żandarmerii i 
wywiadowców, wobec tego hrabia lgnatiew skłonił Anielę 
by udała się w dalszą dTogę ' 

Aniela dowiedziała się w Krakowie o śmierci swej mat­
ki; zrozpaczona zgodziła &ię na propozycję hrabiego i udała 
się z nim do .PetersburQ a. 

Rząd Austro • Węgierski wysłał grofne ultimatum do 
Belgradu. stolicy Serbii, po czym minister Berchtold rozkazał 
zerwać stosunki dyplomatyczne. Działo się to w porozumie• 
niu z Kaiserem Wilhelmem II. 

Mimo usiłowań cara, unikięcia zbrojnego konfliktu wv• 
bu~hła nrlędzy Rosją a Rzeszą wojna. 

Po wstrząsie nerwowym w Krakowie i Sarajewie zach<><r 
iowała Aniela w pociągu, w drodze do Petersburga. Hrabia I• 
gnatiew :z:aopi ~kował się n.ią czule, lekarze orzekli, że jej stan 
- ciężka melancholia - Jest zupcłmc nieuleczalny. • 

Rasputin wyleczył Anielę , ale postanowił ją posiąść. W 
tym celu przez carycę wymógł wysłanie lgnatiewa na front : 

lgnatiew został aresztowany pod zarzuttm dezercji. ale 
szybko zdołał wytłumaczyć się i z.ostał zwolniony z nakazem 
stawienia się na front. 

Hrabia po z.wolniel}-iu napróżno szukał Anieli. Postano­
Wlił ' odnaletć Rasputina, którego zastał w mieszkaniu księżny 
Dołgorukow · 

. Po op~en.iu m.iesz.kainia przez hrabiego Ignatiewa, 
przybyło dwóch cywilów, którzy podając się za wywliladowców 
Urzędu S!e<lczego - aresztowali Anielę i wprowadz.ili ją aiu. 

tero do pafaou· księż.nej Dońskiej , gdzie oczekiwał ją ojciec 
GrigOtl'li j. 

Ten oto człowiek, w długim, czarnym chałacie, 
opasanym wielkim sznurem, napawał ją panicznym 
sttachem. 

, „Czemu się tak boi tego czło\vieka? Właściwie 

powinna być mu wdzięczna„. On ją wyratował z cięż­
kiej choroby! Cóżby z nią teraz było . gdyby ten, co­
prawd;l potworny mężczyzna, nie wyratował jej 
z melancholii? Sam hrabia Ignatiew przyznał, że 

lekarze orzekli, iż stan jej był nieuleczalny. Czemu 
więc lęka się swego wybawcy?.„" 

A jednak ogarnął ją strach, i to nie bylejaki : wy­
dawało jej się, że nawet korzenie jej wło.;6w zamar­
ły ze strachu. Księżna Donskaja zauważyła lęk Anie­
li i zapytała: 

- Czemu dziecino boisz się ojca Grigorija? Czy 
nie wiesz, że to święty czk>wiek? 

Aniela nie zdobyła się na żadną odpowiedź. 

Wzrok utkwiła w podłodze, oddychała z trudem ... 
Rasputin usiadł przy okrągłym stoliku. obok 

Anieli i księżny Dońskiej . Łagodnym głosem po­
wiedział: 

~ - Ona się tak mnie boi. „ Boi się św ej własnej 
przeszłości, swych własnych grzechów, rozumiesz? 
~ zwrócił się do księżny Dońskiej - Młoda, niewin­
'lą dziewczyna, jeszcze ma mleczko nC:t wargach , a tu 
uwiódł ją taki nikczemnik, taki rozpustnik, jak hra­
bia Ignatiew... Być może, sama jeszcze nie zdaje 

. , 
) .. 

sobie sprawy z tego, jak podłym człowiekiem jest 
jej uwodziciel. 

Te słowa Rasputina wzmogły w duszy Anieli 
wstręt i odrazę do niego. Nie znała tego środowiska, 
nigdy jeszcze nie słyszała z ludzkich ust tylu 
kłamstw·. Postanowiła więcej nie odpowiadać na sło­
wa tego bezczelnego człowieka, wyrwać się stąd, 
z tego pałacu, którego przepych i luksus wcale nie 
pociągają jej ku sobie, wręcz przeciwnie, n:ipełniają 
ją wstrętem i odrazą. 

- Pragnę przede wszystkim dowiedzieć się, dla­
czego mnie oszukano? - odezwała się wzburzonym 
głosem. 

Księżna uśmiechnęła się. . 
- Moje drogie dziecko„. Czemu przypuszczasz, 

że ktoś ciebie oszukał? „. Powiedziafam już, że nale­
żało wszystko tak z-0rganizować, aby przełamać opór 
hrabiego... Powinna pani być szczęśliwa . żeśmy ją 

wyzwolili ze szponów tego ..:złowieka... Ojciec Gri­
gorij powiada do mnie: Wiero, szkoda mi tej młodej 
dziewczyny, nie masz dzie<.:ka, weź ją do siebie, zaj­
mij się nią jak rodzoną córką„. Gdybyś wiedziała, co 
za subtelne i miłe dziecko hrabia Ignatiew zdołał usi­
dlić ... Jestem kobietą, która współczuje w każdej nę­
dzy, w każdym nieszczęściu.„ Czynię wszystko, co 
ojciec Grigorij każe, bo tylko jemu dawien.am ... No, 
niech się moja panna uspokoi, wszystktJ ułoży się 

jak najlepiej ... Poczuje się pani tutaj , jak w swoim 
własnym domu„. Będzie pani dla mnie jak rodzone 
dziecko ... 

- No, dziewczyno, czemu tak sied2.isz - spoj­
rzał Rasputin bezczelnie Anieli prosto w oczy, 
a w jego spojrzeniu spostrzegła ukryty cyniczny 
uśmiech. 

- Bardzo pani dziękuję, wielmożna pani - od­
rzekła oschłym tonem Aniela - J e§li pragnie pani 
naprawdę mego dobra, niech mnie pani natychmiast 
stąd zwolni ... 

- Obrażasz mnie, mówiąc w taki sposób - ton 
księżny stał się bardziej poufały, ujęła dłoń Anieli 
- Mówisz tak, jak gdyby ktoś ciebie u mnie w domu 
więził... Słyszałam o tym, że jesteś sierota, bez opieki, 
że dzięki swej nieświadomości wpadł::tś w sidła takie­
go rozpustnika, jak hrabia Igr>.atiew. Wobec tego ule­
głam prośbie ojca Grigorija i zabrałam ciebie do swe­
go domu„ .. 

- Bardzo dziękuję ... Ale„. Czuje się w tym do­
mu, jak w więzieniu, wobec tego proszę mnie natych­
miast stąd wypuścić„. 

Aniela w.stała. Księżna spojrzała zdziwiona na 
Rasputina. Miała zamiar odpowiedzieć tej dziewczy­
nie, że nie chce jej przeszkadzać, że może sobie odejść 
ale w tej chwili poczuła na sobie rozkazujący, ostry 
wzrok Rasputina, Odruchowo oparła się o stolik: chce 
coś powiedzieć, ale czuje, że jej słowa mogą wywo­
łać oburzenie „świętego człowieka" . 

- Wiera! - zawołał Rasputin. - Pozostaw. 

Ta budowla jest zrobiona z kolorowego marmuru 
i wchodzi w skład kompleksu budynków Swiątvni 

Nieba w Poznani•· 
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mnie sam na sam z tą dziewczyną„ . Ona pozostaje 
jeszcze wciąż pod wpływem tego niegodziwca, dla­
tego w ten sposób mówi. Sprc:.wię, że ten zły wpływ 
wnet zniknie ... 

Księżna wyszła z pochyloną· głową z pokoju. 
Aniela jest zdumiona: jaka nagła przemiana zaszła 
w tej kobiecie, to nie jest teraz owa dumna księżna, 
ale zwykła niewolnica ... Księżna nie wyrzekła więcej 
ani słowa: jak obity pies wysunęła się z pokoju. 

I oto Aniela pozostała sam na sam z Rasputinem. 
. Czuje, że dreszcz przebiega przez jej ciało, obecność 
tego człowieka napawa ją niepokojem. A chociaż 

Rasputin jest od niej odsunięty o kilka kroków, cho­
ciaż nic do niej jeszcze nie mówi - nie może oprzeć 
się wrażeniu, że ręce jego zaciskają się wok6ł jej 
szyi, że ją duszą i zwierają się ... 

Stali obydwQje w milczeniu: po tym ~asputin 
począł spacerować tam i sam po pokoju .• „ 

- Pozostaniesz tu ... Tu pozostaniesz.„ - mówił, 

spoglądając na lustrzaną podłogę. - Przełamię twój 
opór ... Jeśli ośmielisz się wyjść stąó, spotka ciebie 
nieszczęście już u wyjścia z tego pałacu ... - I zmie­
nionym zupełnie tonem dodał - Niczego ci tu nie 
zbraknie ... Księżna Donskaja to moja serdeczna przy­
jaciółka... Otrzymasz trzy pokoje do swej dyspozy­
cji.. Będzie wobec ciebie postępować, jak wobec wła­
snego dziecka ... Wpłynę ha nią i przepisze na ciebie 
połowę swego majątku... Po biedzie i niedoli znaj­
dziesz się nagle w przepychu i dosfatku... Czego ci 
zbraknie? ... Powinnaś czuć wdzięczność wobec ojca 
Grigorija, gdyż ludzi niewdzięcznych potrafię zgnieść 
i zdławić... A więc pozostaniesz? -- zbliżył się do 
Anieli, ujął jej dłoń i bacznie przyglądał się jej 
twarzy. 

- Nie ... - odrzekła cichym, lecz stanowczym 
głosem. 

- Dokąd chcesz odejść? 
- To moja sprawa ... 
- Jesteś bezczelna .. Ale ja ukrócę twą bezczel-

ność, pamiętaj, że igrasz z ogniem - zgrzytał zęba­

mi, i zbliżył swą twarz do twarzy Anieli. Aniela 
cofnęła się odruchowo do tyłu. 

- Mój panie, nie znoszę przemocy - poczęła 
szybko mówić. - Przyznaję panu, żeś mnie wybawił 
z choroby, to bardzo pięknie„ Ale niech pan nie sto­
suje wobec mnie przemocy. Nade wszystko kocham 
wolność ..• Nie jest mi potrzebny ani teh pałac o mar­
murowych schodach, usłanych dywanami, ani też po­
łowa majątku księżny. To wszystko ppżostawiam pa­
nu za odrobinę wolności... Niech mnie pan zrozu­
mie... Mówię po ludzku... Niech mrJe pan zwolni, 
mam zamiar stąd w ogóle wyjechać„. Wszystko tu 
wydaje mi się takie obce ... 
. - Ale ... Przecież jesteś zupehrle sama, twój opie­

kun, jak słyszałem, został aresztowany ... - Raspu­
tin spogląda na nią bacznym wzrokiem, podziwiając 
subtelne rysy jej twarzy, jej alabastrcwą cerę, piękną 
harmonię jej ciała. 

„Czy ma tak prędko zrezygnować z tej kobiety? 
On, Grigorij Rasputin? O, nie!" 

- Skąd otrzymał pan tak szybko wiadomość 
o aresztowaniu hrabiego Ignatiewa? - zapytała, dy­
sząc ciężko. 

Teraz zdaje sobie sprawę, że jest w obliczu wro­
ga, że musi z nim rozmawiać, jak z wrogiem, że musi 
bronić się, jak przed wrogiem. 

- Tak powiedziano mi... - odrzekł Rasputin. 
- A skoro twego opiekuna i żywiciela aresztowano, 
kto będzie się tab_. opiekować, kto ci da na życie? 
Przywiózł ciebie, gdy byłaś jeszcze ciężko chora, nie 
masz nikogo i skończy się na tym, że pójdziesz na 
ulicę, Na Newski Prospekt i będziesz sprzedawać się 
p•erwszemu lepszemu ..• 

- Milczeć! - krzyknęła Aniela i miała zamiar 
spoliczkować tego nikczemnika. 

Ale w porę opanowała się. 
- A więc, nie chcesz tu pozostać? - zapyta> 

ostrym tonem. 
- Nie! - odrzekła stanowczym głosem. - Za­

żądam od księżny, aby mnie natychmiast stąd zwol­
niono„. Nie wiedziałam, że t.a kobieta wykonywa 
pańskie nikczemne rozkazy ... - sapała Aniela ze 
wzburzenia. 

W tej chwili zaszło jednak coś, co zmroziło jej 
krew w żyłach, coś takie~o, czego jeszcze nigdy w ży-
ciu nie przeżyła„. (Dalszy ciąg jutro) . 
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Spała była niegdyś własnoś- nad rzek" Pilicą rozciątta si·ę wreszc~e emigran . po 1 yczny, niając się niewątpliwie do po-
. k · k h k "t 6 14 lat został sierotą na • łasce znany Jest wszystkim Polakom l h c1ą s1ążąt mazowiec ie , tó- wspaniały stadion sportowy, W . pu aryzacji tyc:: wielce pożyto· 

l k l l k 
losu. ychowywał się przez Jako kompozytor popularnych /1 

rzy wspó nie ró ami po s imi strzelnica oraz altana - grzyb. , , . . cznych na wsi instytucyj. 
urządzali polowania na dzikie To też co roku w porze let · pewien czas w przytułku dla polonezow, ktorym1 starał się 
zwierza. Po rozbiorze Polski niej w Spale jest miło i wesoło. sierot w Piasecznie pod War- rozszerzać popularność sprawy Paweł Kowalew 
w 1793 roku, Spała przechodzi , OdbywaJ·ą się tu różne zi·azdy szawą skąd następnie otrzymał p0lskiej. Polonezy Ogińskiego gra przed mikrofonem 

ł k h d Posadę w T. F. S. J. 1·ako pra- zn'ane na całym s'w1·ec1·e ni·e 
na w asn. carów rosyjs ie , g zie jak dożynki, ogólno - polskie ktykant s'lusarski·. W niedzielę dnia 15 stycznia 

· Al I d p W Wf b straciły dotychczas nic ze swej d 16 50 d 
za panowama cara e ~san ra święta . . i . . oraz o ozy Wezwany lekarz pogotowia- , , . Ut t , o go z. . wystąpi prze 
li zostaje wybudowany skromny harcerskie. swieżosci. worem ym pos- mikrofonem pianista, któreQo 
pałacyk. W ostatnich latach stworzono rat~nkowego,'J· udzielił mu pie~w więcona zosta je dn. 16• I. au- radiosłuchacze pamiętają de-

Dalszy rozwój Spały przypa- na terenie spalskim w miejsco- s~eJ .pomocy, poc~i·m przehle- dycje 0 godz. 18 30, opracowa- hrze z występów radiowych w 
da za panowania cara Miko- 'ci Smardzewice wielki zwie- , wieztono m_eszczęs ~w.eg? c o- na przez Edwarda Wrockiego z roku ubiegłym - Pawał Ko• 

. , . . . wos , . pca do szpitala miejskiego w udziałem Napoleona 'f antiego. 
łbaJda ~I, kt

1
ory hmiędlzky. hmnymł 1 rzyni~c, w który.!1' hodowa.ne są Tomaszowie Maz. Stan niedo- walew. Artysta, Rosjanin z po-

u Uje w asac spa s 1c ma ą rzadkie okazy swiata zwierzę- ł b'. . b d . Życie Polaków na Dalekim chodze.nia mieszkający stale 
t .k k 1 . kt' . . p l . k sz ego samo Ojcy me u z1 h d d d 

s acyj ę o ejową, orą naz- cego zv1ące w o sce, Ja np. . d h b Wschodzie przedstawi felieton na zac:: o zie o czasu o cza· 
wano Jeleń. Obecna Spała żubry, a także zaprowadzono za nyc 0 aw. su przyjeżdża do Polski. Do 
stała się siedzibą p. Prez. lg. , hodowlę bizonów kanadyjskich, Nowy Zarząd radiowy swego recitalu artysta wybrał 
Mości~k!ego, kt~ry wolne chwil~ ł które w miejscowym klimacie p h d • • • Wszystkim słuchaczom radio- utwory Mo~arta, Brahmsa oraz 
od zajęc chętme spędza w teJ · czują się bardzo dobrze. u OC O Dl wych audycji nie jest zapewne Schuberta i Paganiniego w o-
miejscowości. Zamieszkuje on ' Witold Głażewski W nowopowstałej na terenie obce nazwisko Romana fa- pracowaniu Liszta. 
-------------.- e wwww naszego miasta organizacji mło jansa, podróżującego po Dale· Tełloż dnia warto zwrócić u-

l a u om n., a n~ s l Br Ul ·1 Br l po Is" os' f1 ·1 ~:~~~~:ekultu~;l~~~~at;R:b ~~des~~c~~~~ePol~ire~o R=d~ ~~funrc~ne~:o~a~odt
0

;~~:~ U U Ił IJ .. Pochodnia". wybrano nowy felieton, przedstawiający życie w którym orkiestra Zw. Muzy. 
Zarząd do którego weszli pp: Polaków na Dalekim Wschodzie. ków Chrześcijan pod dyrekcjłl 
Przew. M. Znyk, wice-przew. Audycja ta zostanie nadana Bautzego wykona Schumana Dziś, gdy cała Polska roz- ; skiego nie wyznał. 

brzmiewa sprawą żydowską i ~ Może drugie świetne pióro 
oświetla ją n6 różne sposoby ę publicystyczne, które przed 
i pad rozmaitymi kątami aż 140 laty ostrzyło się na polemi­
dziw, że nikt nie wspomniał o ' ce z „Rolą", a które dziś rów­
człowieku, i<.tóry przed 40 laty j nież pisze artykuły jakby z 
sprawę tą śmiało podniósł pu· I „Roli" wyjęte zwłaszcza w dzie­
blicznie i walczył o nią c,ałe . dzinie · wychowania młodzieży, 
życie. I uzna (jako, że to pióro żeń -

J . Bednarski, sekr. J . Jgłuszko, dnia 16. I. o godz. 16.55. ~ IV ~ymfonię d-moll i Brahmsa 
skarbn. W. Jarzębiński, ~ospod. Uwerturę Akademie.ką skompo· 
J. Gust. Jak użytkować rozmaite grunty nowaną dla Uniwersytetu Wro' 

Tam, gdzie gleba j ~st jedno- dawskiego, jako rewanż z~ ' o· 
lita, uprawa roli nie jest zróż- fiarowany Brahmsowi tytuł do­
niczkowana i nie sprawia wie- ktorski, Jest to utwór w kt6· 
le kłopotu dla właściciela. Ina- rym w kunsztowny sposób prie· 
czej zupełnie jest w okolicach wijają się motywy dawnych 

Jeżeli więc ludzie . pióra mil- ; skie), za właściwe przyznać się 
czą, niech czytelnik przyjdzie . do błędów młodości i oddać 
do głosu. należy honc,>ry zagrobowemu 
Człowiekiem o którym mowa zwycięscy. 

był śp. Jan Jeleński Redaktor W lutym br. upływa 30 lat 
i Wydawca "Roli" w Warsza- od zgonu tego zasłużonego, 
wie. niestrudzonego pioniera, pols-

Sam jeden przez 30 lat zgó- 1 kiego społeczeństwa, który padł 
rą, oparty mocno o zasady re· I na stanowisku. 
ligii katolickiej, walczył w. swo- Niechże pióra powołam wy­
im tyeodniku o spolscenie ży- prowadzę na światłp całą dzia 
cia gospodarczego pod zabo- ~ łalność publicystycwą śp. Jana 
rami. Ale w prasie był on nie · Jeleńsk!ego i jego walkę o ide­
tylko odosobniony - miał on ologję, która dziś dopiero zwy­
potężnych przeciwników i nie- cięża i niech na prawią krzyw­
przyjaciół w t. zw. postępow- dę wyrządzoną mu przez tak 
cach, którzy rej wówczas wo- uparte o nim milczenie. 
dzili we wpływowych sferach Dziś Naród powinien u:::zcić 
społeczeństwa: w finansierze, pamięc śp. Jana Jeleńskiego 
przemyśle, handlu adwokatu· i - pomnikiem. St. Kr. 

rze i w dużym odłamie prasy. ------------„ 
Najświetniej ówczesne pió~a Porządek · W pracy 
albo wprost zwalczały Jelen- } 
skiego,_ nie przebierając _nie kie- j W związku z nieprzestrzega­
dy ~- s~odkach, al~? m1lc~ały, , niem godzin pracy zarządzona 
me sm1ąc wystąp1c po jego , została masowa kontrola łódz­
stronie. A on stał niewzru- I kich sklepów, drobnych zakła­
szony na _sw~m „ posterunku", 1 dów fabrycznych, warsztatów 
opędzał się. J_ak .os~czony ody· i rzemieślniczych i t. d. Lustra­
,~~c od ogarow 1 c~ętym swym i cja odbywa się już dwa dni 
~orem parował 1 rozdawał I w którym · to czasie spisano 
lOSY;, r wielką ilość protokułów za za-

Dz1s po tylu latach, gd~ p~a- 1 trudnianie pra~owników po 12-
dd głoszona przez Jelensk1e- ~ 14 godzin na sobę po minimal 

go, ~ z~alc:i;ana p~zez "Pra- ~ nych zarobkach. Winni tych 
wd~' Sw1ętoc~owsk1ego, nare- 1 przekroczeń pociągnięci będą 
szc1e wszystkich uderzyła w ' do odpowiedzialności karnej 

czy, jak wyglądają jego anta- l cm----------­
oniści. Zawiadomienie 
Wybitny pisarz, który był 
rzywódcą całej prasy "postę- Zarząd Stowarzyszenia Kiliń­
owej", a który swym świet- ,czyków i Enzeterowców w 
ym piórem namiętnie zwal· f Piotrkowie zawiadamia b. człon 
zal Jeleńskiego, pisywał pod j ków organizacji Narodowego 
oniec swego życia takie arty- , Związku Robotniczego, że po­
uly, pod którymi Jeleński z dania o przystąpienie do Sto­
ewnością by się podpisał. warzyszenia składać należy do 
Sam się nawrócił ale biędu J Ob. Witkowskiego Mariana -

wego i wiary względem Jeleń- ul. Pl. Kościuszki 4. 

Sprawy robotnicze 

Fabrykant ', krzywdził 
włókienniarzy 

Jeden z licznych fabrykan­
tów w Tomaszowie Mazowiec­
kim p. Markowicz chciał się 
szybko dorobić ale z krzywdą 
swoich robotników, nie wypła­
cając im zarobków przewidzia­
nych umową zbiorową. Lecz 
jak każda nieuczciwa machi­
nacja znajdzie swój koniec, tak 
i sprawki p. Markowicza WY= 

płynęły na światło dzienne. 
Zajął się tym p. Inspektor Pra· 
cy. Pokrzywdzeni włókienniarze 
za pośrednictwem Polskich 
Związków Włókienniczych wnie 
śli skargę do Inspektora Pracy 
w Łodzi, na Markowicza os­
karżając go o niehonorowanie 
umowy zbiorowej . W dniu 10 
stycznia br. Inspektor Pracy 
17 obwodu rozpatrywał powyż· 
szą sprawę przy współudziale 
zrzedstawiciela Związku p .. J 
Krzysztofika - w wyniku któ­
rej p. Markowicz zobowiązał 
się do wypłacenia włókiennia­
rzom zaległych zarobków w 
myśl um:>wy zbiorowej . 

Zaległości wynoszą 1040 zł . 

Ogłoszenie. 
Zarz ąd Miejski podaje do publicz­

nej wiadomości, że wywożenie ziemi, 
gliny, gruzu, żuzli, popiołu, odr adków, 
śmieci i t. d. dozwolone jest do nas­
tępujących miejsc na terenie miasta. 

J) do zasY.pywania dołów · przy ul. 
Rzeźniczej (n li pos11sji S. ~akubowi­
czowej) aż do ich wyrównania. 

2) do wyró w J,l .~nia dołów i zap_adlin 
przy ul. Gospodarczej (na wschod od 
toru kolejki Sulejowskiej. 
Wywożenie ziemi, gliny i piasku 

dozwolone jest w roku 19:19 na doły 
po kopalni piasku przy ul. J.Jv ierzbo­
wej (nieruchomość Ch. Fajnera i St. 
S'lbersteina). 
Wywożący obowiązani są nie za­

nieczy~zrzać otoczenia i krawędzi do. 
łów, a wszelkie przywożone materiały 
natych. wrzucić wgłąb dołów (zapadlin) 
bez pozostawiaaia ich na brzegu. 

Zarząd Miejski w Piotrkowie 

Dziś Jednocześnie z Warszawą wyświetlamy wielki 
konkursowy najpiękniejszy z dotychczasowych polski 
film. Wzruszający dramat według głośnej powieści 

o bardzo urozmaiconej glebie pieśni studenckich, a pi:zede 
gdzie na terenie jednego nawet wszystkim najbardziej i.nane 
gospodarstwa spotyka się bar- "Gaudeamus ieitur„ Solisty 
dzo często kilka jej rodzajów koncertu, pianista Jerzy Suli­
wdodatku o różnym stopniu kowski odegra Balladę Oabria­
wilgo tności. , W Polsce okolic la feur,e. 
takich jest ~ardzo wiele. Nale­
ży do nich między innymi ca­
łe Podkarpacie i Góry Swięto­
krzyckie. 

Rozmoitość gleby pod wzglę­
dem składu i wilgotności o­
gromnie utrudnia gospodaro­
wanie i zmniejsza dochodo­
wość gospodarstwa. Na takim 
gospodarstwie wymagającym 
kilku systemu uprawy roJt, 
przy stosowanych do rodzajów 
gleby trzebn umieć gospodaro­
wać. Tymczasem nasi rolnicy 
nie zawsze umieją dać sobie z 
tym radę, 

Tym rolnikom Pol5kie Radio 
pragnie przyjść z pomocą za­
mieszczając w ramach audycji 
dla wsi pogadankę Józefa 
Zdzienickiego p. t. "Jak uiyt· 
kować rozmaite grunty" . Pre­
legent dnia 15 stycznia o godz, 
15 omówi gospodarkę rolną 
na różnych rodzajach .iruntu. 

Dom Ludowy źródłem kultury 

Tydzień propagandy 
gimnastyki domowej 

W ubiegłym· miesiącu roi po• 
częte zostały przyaotow•nia 
do „ Tygodnia propagandy gim„ 
nasty ki domowej", które żainic · 
jowało radio. Warto zazna· 
czyć, że radio już od kilkunastu 
lat propaguje czynnie tę · formę 
kultury fizycznej, nadając co~ 
dzienuie na fali raszyńskiej 6fim­
nastykę porannq prowadzon~ 
pnez; mjr. Dobrowolskiego. 

W ramach Tyeodnia Propa­
gandy, który odbędzie 15ię w 
marcu 1939 r. urządzone zosta· 
ną pokazy wzorowege wyko­
nania gimnastyki domowej. Po­
kazy takie przeprowadzą o~­
rodki W. f. i większe kluby. 

W tej chwili montowany jest 
aparat wykonawczy, przy czym 
duży nacisk kładzie się na zor· 
ganizowanie jak najgęstszej sie­
ci pzkazów na Kresach Wsch. 

Nie wszystkie gromady, niej R 6 i n e 
wszyscy rolnicy zdają sobie :-------------­
sprawę czym na wsi jest Dom SŁYSZYSZ tLE? Masz 
Ludowy i jak doniosłą spełnia I szum? Cieknięcie uszów? 
on rolę~ Gdyby wszyscy to ro-, Ządaj bezpłatnego pros-
zu!l'ieli w~ ws~ystkich naszych pektu na sztuczne bębenki. 
osiedlach 1 wsiach, a nawet w Eufonia• Kraków Olsza 
najmniejszych przysiółkach Do " ' · 
my Ludow.e ~tały by j~ż od I Zarr·inęła książeczka oszczędno~cio­
dawna, ogmsku1ąc w sobie ca- 6 wa wydana prze.z P1otr­
łe życie społeczno - kulturalne kowsko-Opoczyński Związek Sp. Spoż. 

· dl Dl t t · b d w Piotrkowie dla 3 Drużyny Harcer-
osie a. . a ego ~z ar ~o skiej w Piotrkowie, którą niniejszym 
dobrze się stało, ze Polskie unieważnia się . 
Radio zamieściło w ramach --------------
programu audycy1' wiej·skich Or«ant'ZUJ'ę kompl'_!fY. niem~eckiego 

. 6 dla dz1ec1. Ulica Pił• 
pogadankę traktującą o korzy. ' sudskiego 40 m. 8. 

Od paniedziałku najbardziej porywający film 
Roberta Taylora i Maureen O'sulliwan p. t. 

Kino - Teatr Antoniego Marczyńskiego Leon Trystan p. t. Kino - Teatr TŁUM SZALEJ~E -
CZHRY 

Piotrków Tryb. 
Legjonów 11 

SERCE MATKI 
W rol. gł. Angel-Angelówna, Wysocka, Ina Benita, 
Orwid, Malkiewicz, Cybulski, Sielański, Zelwerowicz 

Popoł. o g. 3. Romans szulera 
-P~7ąttl.og~Spp:-;-niedziełe i święta o godz, 3 po ;;ł. 

ROM H 
I w Pi<?trkowie 

AI: Maja 11. 

miesięczna "Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
RENUMERATA: kwartalnie z przesylką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 6Ó2.480 

film, który zapiera dech w piersiach 
Robert Taylor jako gentlemen, zbir, kochanek i bokser 

Popołud'niówka "Królewna Snieżka" w jęz. polski~ 

Początek' o ~p;, ';"'';;d';ie1e ~l~więt;"';) -~~dz. 3 po poi. 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wier:sz mil. jednołamowy 80 łf 
w tekście 60 gr.Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 ł?r. za W}'ru 

"Il'•<~~;;_,:a __ .........._~-IRl!?l?Zlf~llllll'~IC'lll--------------1---------··------a:;------~------=------------(edaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego 23, tel 
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